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turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

C z t e r y  pr o j ekt y  z n i ż e k  k o l e j o wy c h Polskie łypy ludowe

CZTERDZIEŚCI SIE D E M  LISTÓW

(W) Od grudnia r. ub., t. j. od 
chwili, którą obwieściliśmy w ża­
łobnych ramach z racji skasowa­
nia zniżek turystycznych, niepo­
kój turystów potęguje się.

Po zmarnowanym sezonie zimo­
wym, który zahamował wyjazdy 
kolejami i przyniósł samym kole­
jom poważny uszczerbek, niepokój 
nie maleje, przeciwnie, wzrasta z 
dnia na dzień. Im bowiem słońce 
cieplej dogrzewa, im dni są dłuż­
sze, tem częściej każdy z nas my­
śli o nadchodzącym urlopie i o 
tem, że w roku bieżącym nie bę­
dzie mógł go wykorzystać jak w 
poprzednich latach, że będzie mu­
siał wyrzec się ulubionej włóczęgi 
po kraju, gdyż „zniżona“ taryfa 
odebrała mu możność turystyki 
kolejowej, inna zaś zupełnie pra­
wie jeszcze nie wchodzi w rachu­
bę.

Dowodem wzrastającego niepo­
koju jest coraz większa ilość li­
stów, jakie redakcja nasza otrzy­
muje w tej sprawie ze wszystkich 
stron Polski. Niespokojna jest Ma­
łopolska, od Tatr po Zbrucz, nie­
pokoi się Pomorze i wybrzeże, za­
grożone w swoich najżywotniej­
szych interesach, Wileńszczyzna, 
posiadającą szczególnego pecha 
do zarządzań turystycznych, Śląsk,
0 najsiln ie jszym  procentow o ru ­
chu tu rystycznym ...

Ze w szystk ich  s tro n  n ap ływ ają  
lis ty , w k tó ry ch  czytelnicy nie m o­
gąc się doczekać pozytyw nych 
wiadomości w ciągu 2 tygodni 
dzielących ukazanie się num erów  
„W iadomości T urystycznych  ,
p rag n ą  o trzym ać je  w cześniej, za­
raz, już, odrazu. N iek tórzy  naw et 
załączają  znaczki pocztowe na od­
powiedzi.

Przeciętna ilość zapytań w tej 
sprawie sięgała dotychczas do 20 
tygodniowo. W ostatnim tygodniu 
otrzymaliśmy jednak już 47 zapy­
tań na ten sam temat: czy zniżki 
indywidualne zostaną przywróco­
ne, od kiedy, w jakiej postaci i wy­
sokości, komu zostaną przyznane, 
etc.

Odpowiadamy w miarę możno­
ści na łamach naszego pisma, sta­
rając się przytem o wiadomości 
możliwie sprawdzone i dokładne. 
Nic ponadto nie możemy uczynić. 
Nie bujamy w obłokach, nie chce­
my podniecać niczyjej wyobraźni
1 nie komunikujemy faktów, co do 
których sami nie posiadamy pew­
ności.

Dlatego też, wdzięczni naszym 
czytelnikom za zaufanie, jakiem 
nas łaskawie darzą, prosimy o nie- 
nadsyłanie tych zapytań. Na od­
powiedzi indywidualne nie może­
my sobie pozwolić. Zresztą nie 
możemy zakomunikować prywat­
nie nic więcej ponad to, co pisze­
my publicznie. Prosimy więc o za­
chowanie cierpliwości.

Listy w tej sprawie, jeżeli już 
koniecznie mają być pisane, prosi­
my kierować do Ministerstwa Ko­
munikacji, Warszawa, ul. Chału­
bińskiego 4. Tam wiedzą lepiej od 
nas i tam wydają zarządzenia. My 
jedynie rejestrujemy je i omawia­
my mniej lub więcej krytycznie.

W ostatnich czasach zresztą 
więcej.

VERITAS VINCIT

Prawda zwycięża w każdej 
postaci. A najwięcej życiowemi 
prawdami są sprawiedliwe potrze­
by człowieka kulturalnego. Do 
rzędu tych ostatnich zaliczyć na­
leży turystykę.

Dlatego też niewątpliwie bli­
skim jest moment, w którym na­
sza prawda turystyczna zwycięży. 
Chodzi tylko o to, aby zdążyła ona 
zwyciężyć jeszcze przed wakacja­

mi, bo gdyby np. spóźniła się ze 
zwycięstwem do października, sa­
mo zwycięstwo straciłoby wiele na 
praktycznem znacaeniu.

Na szczęście jednak tak źle nie 
jest i możemy już dziś zakomuni­
kować, że w Ministerstwie Komu­
nikacji prowadzone są w żywem 
tempie prace nad nowemi podsta­
wami ulg indywidualnych i innych, 
że Ministerstwo zasadniczo doszło 
już do wniosku, że ulgi te powin­
ny być wprowadzone, i sezon

tegoroczny bynajmniej nie prze­
padnie.

O ile informacje nasze są ścisłe, 
prace posuwają się tak szybko, że 
jaszcze przed 1 maja r. b. należy 
spodziewać się urzędowego ogło­
szenia nowych zarządzeń o zniż­
kach turystycznych.

Na podstawie też pewnych 
przesłanek możemy twierdzić, iż 
prawdopodobnie już w następnym  
numerze „Wiadomości Turystycz­
na“ będą mogły zakomunikować

niec» danych, dotyczących intere­
sujących nas zmian. Nie będą to 
oczywiście jeszcze dane urzędowe, 
gdyż nie mamy zwyczaju łapania 
ryb przed niewodem, będą to jed­
nak już dość mocno skrystalizowa­
ne opinje świata turystycznego, 
które, jak wiadomo, zawsze po­
przedzają zarządzenia urzędowe.

A więc —  jeszcze niedługo ma­
my czekać, tem więcej też uzbrój­
my się w cierpliwość i wierzmy, 
że prawda zwycięży.

PRO F. D R. W Ł A D Y S Ł A W  S Z A F E R , K raków  
P rzew odnicząc i/ P aństw ow ej R ady  O chrony P rzyrody

W sprawie budowy kolei na Łomnicę
Ponieważ „Ilustrowany Kur jer 

Codzienny“ w szeregu artykułów 
„odważył się zdemaskować szkodli­
wą akcję Państwowej Rady Ochro­
ny Przyrody“, wskazując na „ja­
skrawą nieudolność ochroniarzy“ 
wobec zamiaru budowania na Łom­
nicę kolei linowej, uważam za 
wskazane poinformować społeczeń­
stwo o faktycznym stanie tej spra­
wy.

Państwowa Rada Ochrony Przy­
rody, jako organ doradczy Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego w sprawach 
ochrony przyrody, zajmuje się 
w y ł ą c z n i e  pracą w tej dzie­
dzinie w granicach Państwa Pol­
skiego i nie ma możności wpływa­
nia na bieg spraw w dziedzinie 
ochrony przyrody w innych pań­
stwach, a zatem i w sąsiedniej 
Czechosłowacji.

Stąd wynika, że także w sprawie 
kolei na Łomnicę, czy innych pro­
jektowanych tam kolejek, instytu­
cja ta nigdy nie interwenjowała i 
interweniować nie może.

Wobec tego, iż dotychczas nie by­

ło możności wpływania bezpośred­
nio i w drodze urzędowej na czyn­
niki państwowe w Czechosłowacji 
w sprawach dotyczących słowac­
kiej części Tatr, czynniki zajmują­
ce się ochroną przyrody w Polsce 
zorganizowały w marcu 1932 r. 
akcję społeczną, dążącą do zapobie­
żenia budowie kolejek wysokogór­
skich na Łomnicę lub Garłuch. Ta, 
jedynie możliwa akcja, zorganizo­
wana przez L i g ę  ochrony Przy­
rody w Polsce (jest to instytucja 
społeczna, różna od Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody), która 
opierając się na deklaracji 72 naj­
poważniejszych w Polsce towa­
rzystw naukowych, krajoznaw­
czych, turystycznych, nauczycie; 
skich, technicznych, łowieckich i t. 
d„ skierowała w dniu 20 marca 32 
r. apel publiczny „do stowarzyszeń 
naukowych, turystycznych i kultu­
ralno-oświatowych w Czechosłowa­
cji“ w ilości ogólnej 47-miu, w któ­
rym to apelu wyraźnie podkreślo­
no, iż „plany budowy kolejek szczy­
towych na Garłuch lub Łomnicę po­
ruszyły do głębi opinję społeczeń­
stwa polskiego”.

Apel ten odbił się szerokiem 
echem w Czechosłowacji, a najpo­
ważniejszym wyrazem tego było 
pismo Czeskiej Akademji Nauk i 
Umiejętności z dn. 3 listopada 1932 
roku do prezydjum Ligi Ochrony 
P. zyrody w Warszawie, w którem 
ta naczelna instytucja naukowa 
czeska stwierdziła, iż w zupełno­
ści przyłącza się do protestu pol­
skiej opmji publicznej w kwestji 
niszczenia Tatr, a więc i w kwe­
stji zamierzonej budowy kolei li­
nowej na Garłuch lub Łomnicę.

Jedynym skutecznym sposobem 
zapobieżenia szkodliwemu zamia­
rowi budowy kolei linowej na Łom­
nicę w Tatrach słowackich jest 
przeto w chwili obecnej jaknaj- 
rychlejsze przystąpienie do orga­
nizacji Parku Narodowego w T a­
trach po obydwu stronach grani­
cy politycznej sąsiednich państw.

Tylko bowiem uchwały wspólnej 
Komisji (polsko-czechosłowackiej ) 
dla realizacji Parku Narodowego 
w Tatrach, zapobiec mogłyby wpro­
wadzeniu w życie szkodliwego za­
miaru budowy kolei na Łomnicę.

B ia ła  śm ie rć  w  Tatrach
W dniu 22 marca przed połud­

niem wydarzyła się w Tatrach ka­
tastrofa, w której zginęła małżon­
ka znanego narciarza Władysława 
Czecha, również narciarka ś. p. 
Wilżanka-Czechowa.

Katastrofa miała przebieg na­
stępujący: Około godz. 11 grupa 
turystów podchodziła na nartach 
pod przełęcz Liij owe. Wśród tury­
stów znajdował się pp. Władysław 
Czech, jego małżonka Wilżanka- 
Czechowa, dwóch braci Kower- 

¡ąkich, Stachowski oraz inż. Kar- 
Pij.

W pewnej chwili olbrzymia la­
wina śnieżna, spadająca ze sto­
ku Liljowego, porwała narciarzy, 
przerzuciła przez uskok skalny i 
zniosła wdół w okolicę Zielonego 
Stawu, grzebiąc narciarzy pod 
zwałami śniegu.

Szybka akcja ratunkowa urato­
wała Władysława Czecha, braci 
Kowerskich, sędziego Stachow- 
skiego, Wilżanka-Czechowa odnio­
sła ciężkie rany.

Mimo natychmiastowej akcji 
ratunkowej, zniesiona ze schroni­

ska na Hali Gąsienicowej Wilżan­
ka-Czechowa zmarła popołudniu 
na skutek odniesionych obrażeń 
wewnętrznych, zdaje się złama­
nia kręgosłupa. Władysław Czech 
i bracia Kowerscy wyszli z kata­
strofy bez większych obrażeń. Sę­
dzia Stachowski przewieziony zo­
stał do Zakopanego i umieszczony 
w szpitalu klimatycznym. Stan je­
go nie budzi obaw.

Zwłoki ś. p. inż. Karpija znale­
zione zostały następnego dnia po­
południu, przez wyprawę ratunko­
wą Pogotowia Tatrzańskiego.

D E P R E S J A
Pociqgi popularne zanikajq. 1 sam ochód na 9 3 0  m ieszkańców

W r. ub. po wprowadzeniu po­
ciągów popularnych, cieszyły się 
one nadzwyczaj nem powodzeniem 
nietylko dlatego, że były one no­
wością, ale- głównie dzięki temu, 
że zniżka w tych pociągach wyno­
siła 75, a nawet 80 proc. W ostat­
nich miesiącach utrudniono uru­
chomienie tych pociągów, żądając 
składania kaucji przez towarzy­
stwa, czy biura podróży, które po­
ciągi te organizują. Pozatem zniż­
ka jest obecnie stosunkowo nie­
wielka, a nadto żąda się zapewnie­
nia conajmniej 400 pasażerów.

W tych warunkach rzadko kie­
dy pociągi popularne dochodzą do 
skutku. Są dyrekcje kolejowe, na 
terenie których nie są one już zu­
pełnie uruchamiane, a w tych, w 
których usiłuje się je uruchomić, 
pociągi te są odwoływane w przed­
dzień zamierzonej wycieczki, prze­
ważnie z powodu niedostatecznej 
ilości zgłoszeń, narażając amato­

rów podróży na rozczarowanie. 
Wystarczy wskazać, że np. w lu­
tym, korzystając ze zbiegu kilku 
świąt, Pol. Tow. Krajoznawcze w 
Warszawie zapowiedziało pociąg 
popularny do Sławska, a jedno z 
biur podróży —  do Wisły. Na 
pierwszy pociąg zgłosiło się 150 
osób, na drugi 120, a w rezultacie 
obydwa odwołano.

Ponieważ po odwołaniu pocią­
gów popularnych, wpłacone kwoty 
muszą być zwracane publiczności, 
byłoby raczej pożądane dopuszcza­
nie posiadaczy biletów, przy ilości 
conajmniej 100, do korzystania w 
określonym dniu ze zwyczajnych 
pociągów, które przecież nie zaw­
sze są przepełnione.

** *
Ogólna ilość samochodów w Pol­

sce wynosi obecnie 26.133 sztuk, z 
czego 13.566 osobowych, 4.941 do­
rożek, 2.160 autobusów i 5.066 sa­
mochodów ciężarowych.

Oprócz wymienionych pojazdów 
mechanicznych po Polsce kursuje 
8.322 motocykli oraz 836 innych 
pojazdów mechanicznych, jak np. 
cysterny, samochody pożarnicze, 
traktory i t. p.

Ogólna ilość pojazdów mecha­
nicznych wynosi 35.291 czyli w 
przybliżeniu 1 pojazd mechaniczny 
na 930 mieszkańców.

Procentowo najmniejsza ilość 
pojazdów mechanicznych znajdu­
je się w  województwie Tarnopol- 
skiem i wynosi 1 pojazd mecha­
niczny na 7.750 mieszkańców.

W Warszawie 1 samochód wy­
pada na 165 mieszkańców.

Zaś z województw największą 
procentowo ilość samochodów po­
siada województwo Stanisławow­
skie: 1 pojazd mechaniczny na 
330 mieszkańców.

Przyrost w ciągu półrocza wy­
kazują tylko samochody osobowe 
(3.4% ) inne wykazują ubytek.

CZTERY PR O JE K T Y

W sferach turystycznych mówi 
się o czterech rodzajach zniżek, 
jakie mogłyby wchodzić w grę.

Pierwszym z nich jest zastoso­
wanie 1000 kim. biletów również 
na sezon letni, a przynajmniej na 
okres 4 miesięcy letnich. Taryfo- 
wo równałoby się to 1000 kim bi­
letom narciarskim, t. j. bilet taki 
kosztowałby zł. 30.—  w III klasie- 
i 45 zł. w klasie II.

W projekcie ty*a możliwe są 
dwa warjanty. Albo bilet taki o- 
bowiązywalby w pewnych tylko 
relacjach, np. w tych, z których 
korzystali dotychczas posiadacze 
zielonych książeczek, albo też nie 
posiadałby on pod tym względem 
żadnych ograniczeń.

Naszem zdaniem tego rodzaju 
bilet nie może z jednej strony da­
wać możności przejazdów w kie­
runkach nieturystycznych, z dru­
giej jednak ilość stacyj wyjazdo­
wych należałoby znacznie zwięk­
szyć. Przedewszystkiem należy 
więc włączyć do nich wszystkie 
miasta wojewódzkie, następnie zaś 
te miejscowości uzdrowiskowe i 
wypoczynkowe, które w dotych­
czasowym spisie nie figurowały. 
Pozwoliłoby to kuracjuszom, po 
przeprowadzeniu kuracji, na od­
bycie jeszcze podróży turystycz­
nej.

Drugi projekt przewiduje ry­
czałtowe bilety na przestrzeni 600 
kim według pełnej taryfy, z tem 
jednakowoż, że posiadacz takiego 
biletu otrzymuje również prawo 
do dalszego bezpłatnego przejazdu 
na dystansie dalszych 400 kim. W 
ten sposób zniżka wynosiłaby tu 
przeszło 40% i stanowiłaby po­
ważne ułatwienie podróży. Niedo­
godność jej polegałaby jedynie na 
potrzebie jednorazowego większe­
go wydatku.

Trzeci projekt przewiduje jesz- 
! cze większą zniżkę, gdyż równają- 
! ca się 50%. Byłaby ona do osią­
gnięcia w ten sposób, że turysta 
płaciłby w pewnych relacjach peł­
ną taryfę za podróż z jedną stro­
nę, otrzymując zato bezpłatny bi­
let powrotny.

Słabym punktem tego projektu 
jest konieczność powracania tą sa­
mą drogą, którą podróżny odby­
wał pierwotną podróż, a czego 
przeważnie turysta nie robi, pra­
gnąc przy okazji powrotu poznać 
nowe okolice. Przy systemie tym 
również zniknąć musiałyby podró­
że okrężne, najchętniej uprawnia­
ne.

Jest jeszcze jeden projekt, 
zresztą zlekka poruszany już przez 
prasę. Mianowicie wręczenie każ­
demu z turystów książeczki, za­
wierającej pewnę ilość kuponów, 
ważnych w ciągu roku kalendarzo­
wego. Kupony te dawałyby pra­
wo do pewnej zniżki taryfowej i 
musiałyby być wręczane kasjerom 
przy kupnie biletów.

Z wszystkich wymienionych 
projektów najbardziej celowym 
wydaje nam się system 1000 kim. 
biletów, przy zastosowaniu jednak 
możliwie największego liberalizmu 
w stosunku do stacyj wyjazdo­
wych i docelowych.

Projekty powyższe, jak zazna­
czyliśmy już, krążą w kolach tu­
rystycznych, nie należy też trakto­
wać ich narazie jeszcze jako 
konkretne dane, na których oprze 
się przyszła taryfa zniżkowa dla 
przejazdów indywidualnych. My 
przynajmniej nie posiadamy żad­
nych pozytywnych wiadomości o 
wzięciu pod rozwagę przez Mini­
sterstwo Komunikacji tego czy in­
nego projektu.

Nie należy jednak wątpić, że 
jeden z nich zostanie przyjęty ja­
ko zasadniczy dla przyszłych zni­
żek.

H ucu łka  z Żabiego.
F o t .  prof. M. R o s en b au m ,  S ta n i s ł a w ó w
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Związek Polskich Towarzystw 
Turystycznych postanowił zwołać 
w niedługim czasie ogólną naradę 
wszystkich czynników, zaintereso­
wanych w sprawie przywrócenia 
zniżek turystycznych.

W naradzie tej wezmą udział: 
towarzystwa turystyczne, zarówno 
należące do Z. Polsk. Tow. Tur., 
jak i stojące po za nim, przedsta­
wiciele hotelarstwa, przemysłu 
turystycznego, gastronomicznego, 
transportowego, samochodowego, 
autobusowego, biur podróży, etc.

Oprócz sprawy zniżek, omawia­
ne będą przy okazji również i in­
ne zagadnienia, interesujące wy­
mienione sfery.

Zebranie powyższe nie będzie 
miało na celu demonstracji, lecz 
rzeczową i zorganizowaną współ­
pracę wszysti ch zainteresowa' 
nych czynników.
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P o l s k a  e k s p l o r a c j a
DWIE WYPRAWY

Z początkiem lata bież. roku od­
jadą z Polski dwie nowe wyprawy 
turystyczno-naukowe, które skie­
rują się w dwie przeciwne strony 
św ia ta : z Krakowa uda się wypra­
wa alpinistyczna na południe, do 
Francuskiej Afryki, aby zwiedzić 
leżące w Marokku góry Wysokie­
go Atlasu, natomiast z Warszawy 
podąży wyprawa naukowa do ar­
chipelagu Szpicbergów, na północ 
od Norwegji, aby zbadać połud­
niowy cypel Szpicbergów, t. zw. 
Kraj Torella.

Wyprawa na Szpicberg złożona 
jest z taterników oraz z wybit­
nych naukowców polskich i ma na 
oku ważne cele naukowe. Wypra­
wa na Atlas będzie się natomiast 
sprawami naukowemi zajmować 
tylko ubocznie, a główne swe siły 
poświęci działalności propagando­
wej i sportowej. To też w skład 
jej mają wejść najwybitniejsi al­
piniści polscy.

Jak więc widzimy, obie wypra­
w y uzupełniają się niejako, przy­
czem, odpowiednio do ich różnych 
celów, mają też i odmienny cha­
rakter tereny, które ekspedycje 
zwiedzić zamierzają. Kraj Torel­
la to pokryty lodem, pusty i posęp­
ny płaskowyż, górzysty tylko od 
zachodu, gdzie tworzy szereg ko­
pulastych szczytów do 1400 me­
trów wysokości. Natomiast Wyso­
ki Atlas, to potężne góry o charak­
terze alpejskim, dosięgające w 
Dżebel Toubkal 4165 m. na wys. i 
mające wiele szczytów 4000-cznych. 
Wyprawa polska będzie zdobywać 
granie i ściany masywu Toubkal, 
a potem zamierza wyruszyć w pa­
smo Ait Mgoun, 4070 m. wys., któ­
re dotychczas figuruje na mapach 
w postaci białej plamy (odkryto 
ie  wogóle dopiero w  1933 roku!). 
Teren górski Wysokiego Atlasu 
jest przytem bardzo niespokojny, 
zarówrto w obszarze na południe 
od Dżebel Toubkal, jak i w Ait 
Mgoun toczą się obecnie zawzięte 
walki oddziałów francuskich z dzi- 
kiemi i fanatycznemi plemionami 
Berberów, wolnych mieszkańców 
tych gór.

Jak donosi prasa wyprawę 
w Atlas organizuje specjalny 
komitet techniczny, w skład któ­
rego wchodzą: inż. J. Kiełpiński 
oraz red. J. A. Szczepański. Na 
czele obu wypraw stoją komitety 
honorowe, szpicbergowski pod 
przewodnictwem prof. A. B. Do­
browolskiego, oraz atlasowski pod 
przewodnictwem prof. W. Goetla.

Obie wyprawy starają się z po­
wodzeniem o poparcie różnych in- 
stytucyj kulturalnych i sporto­
wych oraz ważnych czynników 
państwowych, obie zyskały też po­
parcie w Polskiem Towarzystwie 
Tatrzańskiem i różnych jego or­
ganizacjach. Istotnie obie zasłu­
gują w pełni na zaufanie i pomoc.

Trudności ich będą wielkie: 
wyprawa polarna będzie musiała 
walczyć z klimatem podbieguno­
wym, wyprawa afrykańska z tak 
zjadliwym dla Europejczyka kli­
matem tropikalnym. Jedni z mro­
zem — drudzy ze straszliwemi 
upałami, brakiem wody, wreszcie 
na szczytach z gwałtownemi w i­
chrami i nagłemi skokami tempe­
ratury (od kilku stopni mrozu do 
kilkudziesięciu stopni ciepła w cie­
niu!). Trudności wypraw będą

wielkie, ale i sukcesy -— w razie 
powodzenia —  ogromne i przyspa­
rzające chluby imieniu polskiemu.

NA SZPICBERG
Koło Wysokogórskie przy war­

szawskim oddziale Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego zamie­
rza zorganizować w leeie bieżące­
go roku, naukowo - badawczą wy­
cieczkę na Szpicberg'.

Prace organizacyjne Wyprawy 
spoczywają w rękach specjalnego 
komitetu, kierowanego przez dy­
rektora Państwowego Instytutu 
Meteorologicznego w Warszawie, 
dra Jana Lungeona. W skład Ko­
mitetu wchodzą, poza wymienio­
nym przewodniczącym, członkowie 
koła: prof. Antoni Dobrowolski,
znany i wybitny badacz krajów

polarnych, prof. dr. Jan Lewińąki 
i prezes zarządu Oddziału Stani­
sław Osiecki.

Kierownictwo wyprawy ma spo­
czywać w rękach prezesa Koła Wy­
sokogórskiego inż. Stefana Berna- 
dzikowskiego, w skład zaś zespo­
łu wyprawowego mają wchodzić 
m. in. Stanisław Siedlecki, znany 
z udziału w badaniach „roku po­
larnego“ na Wyspie Niedźwiedziej
1 Henryk Mogilnicki..

Wyprawa ma dotrzeć do Przy­
lądka Północnego (Nord - Cap), 
stamtąd zaś specjalnie wynajętym  
statkiem łowczym ma się udać na 
miejsce przeznaczenia. Wyprawa 
ma wyruszyć w czerwcu b. r„ czas 
zaś jej trwania obliczony jest na
2 do 3 miesięcy.

Międzynarodowe ceny w hotelach
(S. G.) Na ostatnim zjeździe 

Międzynarodowego Związku Prze­
mysłu Hotelowego (Alliance In­
ternationale de 1‘HótelIerie) roz­
patrywany był bardzo ciekawy i 
mający duże znaczenie dla rozwo­
ju  ruchu turystycznego wniosek, 
dotyczący umiędzynarodowienia 
cen w pierwszorzędnych hotelach 
na kontynencie europejskim.

Wnioskodawcy wychodzili z za­
łożenia, że jedną z wielu przyczyn, 
tamujących rozwój turystyki mię­
dzynarodowej, jest m. in. wielka 
rozpiętość i rozbieżność cenników 
w hotelach, co częstokroć utrud­
nia biurom podróży skalkulowa­
nie przeciętnego kosztu pobytu w 
poszczególnych krajach. Istota 
wniosku polega na tem, aby zna- 
leść możność ustalenia przeciętnej

ceny za pokój i za całodzienne u- 
trzymanie w restauracji hotelo­
wej (3 posiłki) we wszystkich 
pierwszorzędnych hotelach w Eu­
ropie dla międzynarodowych tury­
stów.

W dyskusji, jaka wywiązała się 
nad tym projektem, brali udział 
przedstawiciele organizacyj hote­
larskich 24 państw, należących do 
A. I. H. i wszyscy popierali wnio­
sek, nie tając jednocześnie trud­
ności, jakie widzą na drodze do 
jego realizacji.

Otóż zaznaczyć trzeba, że wnio­
sek ten nie jest zasadniczo rewe­
lacją, gdyż przed wojną światową 
biuro podróży Cook‘a wprowadzi­
ło kupony hotelowe o jednolitej ce­
nie, uprawniające do zajmowania 
pokoju oraz spożycia śniadania i

Kresy północno-wschodnie również posiadajq prawo do turystyki!
Izba Przemysłowo Handlowa w 

Wilnie, współdziałając z Towarzy­
stwem Rozwoju Ziem Wschodnich 
w Warszawie, czyni starania, aby 
ożywić na ziemiach północno- 
Wschodnich ruch turystyczny.

W szczególności Izba wysunęła 
projekt zorganizowania na szer­
szą skalę zakrojonej akcji wy­
cieczkowej „Szlakiem Mickiewi-. 
czowskim“. Obecnie omawiane są 
konkretne projekty zorganizowa­
nia wycieczek wzorowemi szlaka­
mi. Ponieważ ze względów komu­
nikacyjnych i mieszkaniowych wy­
cieczki na ziemiach Północno- 
Wschodnich musiałyby się odbywać 
mniejszemi partjami, do 60 osób, 
niezbędnem byłoby uzyskanie od 
Ministerstwa Komunikacji ulg 
prze j azdowyćl*, obowiązuj ący ch
normalnie dla grup ponad 400 o- 
sób —  w drodze wyjątku przy 
wycieczkach na ziemiach Północno- 
Wschodnich także dla grup do 60 
osób.

„Orbis“, po porozumieniu się z 
miejscowemi władzami wojewódz- 
kiemi, zaprojektował 2 szlaki wzo­
rowe w Nowogródczyźnie (trasy 
odbywane byłyby autobusami) —  
jedna 6 —  7 dniowa druga 2 —  3 
dniowa; na Wileńszczyźnie zaś —  
bez bliższego sprecyzowania szla­
ków — wysunięto jako najbardziej 
atrakcyjne: dorzecze Wilji z je­
ziorami (w tem z Naroczą) i po­
jezierza Brasławskie.

Izba Przemysłowo - Handlowa 
w Wilnie, w uzupełnieniu tych pro­
jektów, podkreśliła potrzebę do­
kładnego ustalenia szlaków i za­
pewnienia sobie na nich w poro­
zumieniu z władzami wojewódzkie- 
mi możliwości aprowizacyjnych i 
noclegowych —  uznała za koniecz­
ne przedłużenie „Szlaku Mickiewi 
czowskiego“ do Wilna, gdzie znaj­
duje się gros pamiątek Mickiewi­
czowskich, przyczem oczywiście po­
byt w Wilnie musiałby być w y­
korzystany dla zwiedzenia również 
innych, tak licznych objektów a- 
trakcyjnych w tem mieście.

Izba Przemysłowo - Handlowa 
uznała też za celowe objęcie tra­
sami turystycznemi również Grod­
na, (walory krajobrazowe, odkry­
cia archeologiczne, zabytki histo­
ryczne, pamiątki po Orzeszko­
wej).

Ponadto Izba podniosła celo­
wość wystąpienia do Min. WR. i 
OP. w sprawie specjalnego zalece­

nia szkołom średnim odbywania 
wycieczek „Szlakiem Mickiewi­
czowskim“, jako uzupełnienia stud- 
jów literatury polskiej. W spra­
wie jtej należałoby też —  zdaniem 
Izby — wrejść w kontakt z Aka- 
demją Literatury.

Wileński Związek Literatów 
wyraził już gotowość współdziała­
nia w opracowaniu Iiteracko-hi- 
storycznej strony „Szlaku Mickie­
wiczowskiego“.

Niezależnie od ruchu tyrystycz- 
nego ustałonemi szlakami, projek­
towane jest też zorganizowanie 
na szerszą skalę letnich pobytów 
w dworach na ziemiach Północno- 
Wschodnich. W tym celu gospo­
darstwa rolne, posiadające pensjo­
naty, winnyby zostać zwolnione od 
podatku przemysł, od obrotu.

*  *

W „Dzienniku Wileńskim“
czytam y:

Miejski Komitet W. F. w Wil­
nie zamierzał w połowie lutego 
zorganizować tydzień propagandy 
sportów zimowych i turystyki, ale 
złe warunki atmosferyczne po­

krzyżowały już częściowo plany 
organizatorów.

Chcąc, by „tydzień“ spełnił ro­
lę propagandy nietylko sportu, 
ale w pierwszym rzędzie terenów 
wileńskich, starano się w mini­
sterstwie kolei o przyznanie spe­
cjalnych zniżek kolejowych przy­
jeżdżającym turystom.

Wystosowano odpowiedni me- 
morjał do Warszawy. Pisano, mó­
wiono, proszono, aż wreszcie po 
kilkutygodniowem oczekiwaniu na­
deszło oświadczenie ministerstwa, 
które przyznaje zniżki, ale tylko 
zbiorowe i to w grupach po 50 
osób.

Przypatrzmy się tej decyzji z 
punktu widzenia życiowego:

Gdzie zbierze się chociaż jedna 
grupa 50 osób, która będzie mia­
ła ten sam interes turystyczny, 
która tego samego dnia wsiądzie 
zgodnie do tego albo do innego po­
ciągu, by przyjechać do Wilna?

Oczywiście, że w Polsce grupa 
taka się nie znajdzie. Nie wiem 
czy znajdzie się grupa 50 osób 
mająca nawet bezpłatny przejazd.

POD Ś W IA T Ł O

D R O G I  L E N I N G R A D
Ostatnio ukazały się ogłoszenia In- 

tourista o wielkim festivalu  artystycz­
nym, który planowany jest w Lenin­
gradzie. N a tę ucztę artystyczną In- 
tourist pragnie również łaskawie zabrać 
Polaków i w tym celu ogłasza się, po­
dając główne zarysy programu.

N ie omawiając jeszcze w tej chwili 
szczegółów tego programu, zaznaczyć 
musimy, że posiada on charakter w y­
bitnie „domowy“ i nie zawiera w so­
bie nic atrakcyjnego dla turysty z po 
za Sowietów.

Jednocześnie jednak musimy zwrócić 
uwagę na brak jednego z najw ażniej­
szych danych w wspomnianem ogłosze­
niu, t. j. ceny udziału w wycieczce. 
Czyżby Intourist warszawski chciał dar­
mo wozić Polaków do Leningradu?

Po zasięgnięciu jednak informacyj 
skonstatow aliśm y coś wręcz przeciwne­
go. W arszawski Intourist nietylko nie 
zamierza wozić turystów darmo, ale ma 
najszczerszy zamiar kazać sobie za u- 
dział w wycieczce b a r d z o  s ł o n o  
płacić.

Ni mniej ni więcej tylko o k o ł o  
6 0 0  z ł o t y c h  z a  1 2-d n i o w y 
p o b y t !

Teraz już staje się zrozumiałą 
w stydliwość w ogłoszeniu ceny, chodzi

bowiem o to, aby ew. kandydatów, któ­
rzy zgłosiliby się naskutek ogłoszeń, 
osobiście namówić. Ogłoszenie zaś ceny 
miałoby tylko ten skutek, że wogóle nie 
zgłosiłby się nikt.

600 zł. za 12 dni wycieczki stanowi 
niepraktykowanie wysoką cenę, gdyż 
wynoszącą 50 zł. dziennie. W liczając na­
wet w tę sumę przejazdy w obydwie 
strony (którą k lasą?), cena ta nietylko 
nie odpowiada przypuszczalnym w arto­
ściom otrzym anych wzamian świadczeń, 
ale jest na polskie stosunki o w iele za 
wysoka. Tem bardziej, że dochodzą tu 
jeszcze koszty paszportów zagranicz­
nych w wys. 400 zł. od osoby. Innemi 
słowy, wyjazd na festiva l do. Leningra­
du k o s z t o w a ł b y  1000 zł.

Zwiedzenie każdego innego m iasta w 
Europie kosztuje znacznie taniej, nie 
wyłączając przysłowiowo drogiego Lon­
dynu, Paryża, czy Hamburga. Atrakcje 
zaś artystyczne, jakie cudzoziemiec o- 
trzym a w Paryżu czy Londynie, nie 
ubliżając Leningradowi, w każdym ra­
zie są nie mniejsze, od popisów dzie­
więcioletniej dyrygentki i chóru czer- 
wonogwardzistów.

Czvżby Intourist przypuszczał, że 
Polska jest właśnie tym krajem, w 
który Ti głupich nie sieją?

Decyzja ta jest nieżyciowa i dzi­
wi nas bardzo, że kolej, która po­
winna faktycznie dobrze wyczu­
wać najaktualniejsze potrzeby ży­
cia, w ten sposób przychodzi z po­
mocą turystyce.

Nic dziwnego, że turystyka w 
niektórych okręgach Polski nie 
może w żaden sposób dźwignąć się 
z martwego łoża.

Powiedzieliśmy, że w niektórych 
okręgach, bo przecież wiem do­
brze, że takie np. Zakopane, cie­
szy się łaskawemi względami władz 
kolejowych, które tak jeszcze nie­
dawno, w ubiegłym sezonie, u- 
dzieliły indywid. zniżek 75%.

Do Zakopanego są rok rocznie 
'udzielane są najrozmaitsze zniżki, 
ale d o  W i l n a  n i k t  n i e  
m o ż e  p r z y j e c h a ć  z a  
z n i ż k ą  k o l e j o w ą .

Stwarza się sytuacja wprost pa­
radoksalna.

Po pierwsze bowiem są okręgi, 
które i tak cieszą się ogromnem 
powodzeniem turystów, wówczas, 
gdy należałoby w odpowiedni spo­
sób zwrócić uwagę turystów na te­
reny jeszcze niepopularne.

Takiemi właśnie terenami są 
wileńskie, które, niestety, nie mo­
gą doczekać się zorganizowania 
chociaż „małego święta zimy“.

Wiemy przecież dobrze, czem 
są dzisiaj zniżki kolejowe, jak 
wielkim mogą one stać się magne­
sem, zwabiającym turystów.

Po otrzymaniu zezwolenia zniż­
kowego na 50 osób, odrazu stało 
się jasnem, że cała inicjatywa or­
ganizatorów „tygodnia“ pójdzie na 
marne.

Bierze nas żal, że Wilno staje 
się wciąż upośledzone, że nie ma­
my zrozumienia u władz naczel­
nych.

Ciekawi jesteśmy jakiemi 
względami urzędnicy ministrstwa 
kolei kierowali się przy wydaniu 
tak „wielkich“ ulg dla Wilna. Ma­
my wrażenie, że jest to jakieś po- 
prostu nieporozumienie, o którem 
nie jest poiformowany ani p. mi­
nister, ani też wiceminister kolei.

Warto więc byłoby, żeby w 
przyszłości podobne przeoczenia 
nie powtarzały się.

Ministerstwo Kolei powinno pa­
miętać, że turystyka wileńska mu­
si mieć nieco większe prawa od 
turystyki Podhala, chociażby z te­
go względu, że jest jeszcze bardzo 
młoda i wymaga przez to samo 
specjalnej opieki.

obiadu (w Polsce —  obiadu i ko­
lacji) w szeregu pierwszorzęd­
nych hoteli w różnych państwach. 
Po wojnie Cook skasował te ku­
pony, gdyż; znaczne fluktuacje wa­
lutowe we wszystkich prawie pań­
stwach uniemożliwiły kalkulację 
średnich cen.

Obecny projekt A. I. H. ma na 
celu standaryzację cen kuponów 
hotelowych kilku klas na określo­
ne kategorje pokojów w pierwszo­
rzędnych hotelach, posiadających 
restauracje, co możliwe będzie u- 
stalić w porozumieniu z organiza­
cjami hotelarskieml, należacemi 
do A. I. H.

Oczywiście, nie jest to łatwe do 
przeprowadzenia i wymaga dłuż­
szych studjów i pertraktacji w ło­
nie samych organizacyj, lecz biu­
ro A. I. H. podejmuje się skoor­
dynowania propozycyj poszczegól­
nych organizacyj i przeprowadze­
nia próby ujednostajnienia cen. 
Według projektu A. I. H. każdy 
hotel, należący do międzynarodo­
wego porozumienia, miałby prawo 
określić klasę kuponu, wedle ceny 
którego może zapewnić u siebie 
pobyt dla posiadacza kuponu. Przy 
tym systemie turysta może zaopa­
trzyć się w iednem z biur podróży 
w kupony, reprezentujące tyle a 
tyle dni pobytu w pokojach takiej 
to kategorji w któremkolwiek 
państwie, wobec czego nie jest 
skrępowany ani miejscem, ani 
czasem pobytu w danej miejsco­
wości, jak to praktykuje się przy 
wycieczkach grupowych.

Nie dotykając tu szeregu prak­
tycznych zagadnień, jak: kwestje 
waluty, ograniczeń dewizowych, 
stosowanych w dalszym ciągu 
przez różne państwa i t. p., musi­
my stwierdzić, że sam projekt —  
mimo piętrzące się przed nim 
trudności —  uważamy za zasłu­
gujący na poparcie i życzyć nale­
ży A. I. H., aby udało się usunąć 
przeszkody, leżące na drodze do 
jego urzeczywistnienia.

Należy pamiętać, że w  obecnych 
warunkach coraz mniej mamy tu­
rystów zamożnych, dla których 
kwest ja ceny za pokój nie jest 
sprawą istotną. Dziś w orbitę tu­
rystyki wprzęgnięte zostały masy 
średniozamożnej inteligencji, któ­
ra liczy się z każdym groszem, i 
ma już wymagania, gdy chodzi o 
przeciętny komfort hotelowy i po­
ziom kuchni restauracyjnej.

Inicjatywa zatem A. I. H. jest 
dowodem wyczucia momentu i po­
winna być poparta przez należące 
do niego organizacje w poszczegól­
nych państwach, gdyż zrealizowa­
nie jej leży w interesie rozwoju 
turystyki międzynarodowej, a co 
za tem idzie —  podniesienia fre­
kwencji w hotelach.

Kryzys w hotelarstwie
szwajcarskiem

zaostrza się
O sta tn ie  (za listopad  1933) sp raw o­

zdanie U rzędu  p racy  w S zw ajcarji 
( l’O ffice féd é ra l du tra v a il)  zaw iera , 
m iędzy innem i, ciekaw e cy fry , ilu s t ru ją ­
ce postępy k ryzysu  w h o te la rs tw ie  szw aj­
carskiem .

A w ięc —  z ogólnej liczby 1314 ho­
te li z 87 ty s . łóżek, czynne były  w li­
stopadzie 1933 ty lko 579 hotele z 29.611 
łóżek. Ś redn ia  frekw encja  w tych  ho te­
lach w y raća ła  się  w  24,5% . W ty m  sa ­
m ym  m iesiącu w  1929 r . śred n ia  f re k ­
w encja  w ynosiła  31,1%» a  w 1930 r. —  
30,1%.

W A C Ł A W  O L S Z E W S K I .

Kraina polskiego słońca
(fe lje to n , nad an y  przez Polskie R adjo  w  dn. 18. X II. 1933 r .)  

(dokończen ie).

Jak o  ch a rak te ry s ty czn e  n ak ryc ie  gło- KOP
w y w  zim ie f ig u ru je  u  mężczyzn b a ra ­
nica, w  lecie zaś kapelusz sam odziałowy 
słom kow y w  kilkudziesięciu odm ianach.
M uzeum  w T arnopo lu  posiada  ogrom ­
n ie  boga tą  kolekcję ty ch  kapeluszy, 
n ie ra z  bardzo o ryg inalnych  i a r ty s ty c z ­
nych.

N A  G RA N ICY
Podole stanow i w schodnią i połud­

n iow ą g ran icę  R zeczypospolitej. N a 
wschodzie, za Zbruczem , leży U k ra in a  
Sow iecka, n a  południu , za  D n iestrem  —
R um unja . W  okopach św. T ró jcy  
Zbrucz w pada do D n ies tru  i w  tem  
m iejscu  schodzą się g ran ice  trzech  
p ań stw , czyli trzech  k u ltu r.

Z R u m u n ją  is tn ie je  m ały  ruch  g r a ­
niczny, z Sow ietam i n iem a żadnego. A ni 
m y nie chcem y, an i oni.

Zbrucz p ilnow any  je s t  s ta ra n n ie  z 
obydwu s tron . P ra w y  b rzeg  należy  do 
nas, lew y do sąsiadów . Środek je s t  ne­
u tra ln y . Jeżeli jed n ak  zdarzy  się, że koń 
lub krow a, sp ław iane  w rzece, zapędzą 
się poza je j środek, po w sta je  w tedy 
„incydent g ran iczny“ i w ładze obydw u 
pań stw  schodzą się n a  kon ferencję , po­
czerń zw ierzę zosta je  przepędzone do 
domu.

C zasam i całe rodziny przechodzą pod 
s trz a ła m i na  nasz brzeg, po rzuca jąc  
cały  dobytek i ra tu ją c  o sta tn ie  co czło­
w iek posiada  —  życie.

N a  pogran iczu  rum uńskiem  p a n u ją  
pop raw ne  stosunki. M ieszkańcy przecho­
dzą swobodnie z jed n e j s tro n y  D n iestru  
n a  d ru g ą  za p rzep u stk am i, a  w  sezonie 
codziennem  zjaw isk iem  są liczne w y­
cieczki z Zaleszczyk do C zerniow iec i 
odw rotnie.

N a  placów kach K O P u p a n u je  w zoro­
w a czystość i porządek. P o siad a ją  one 
w iele u rządzeń , w ykonanych  w łasnem i 
rękam i K O Pistów . Szeregow cy, u b ran i 
czysto, są  syci, i w  dobrych hum orach , 
ty lko  cokolwiek w ynudzeni odludziem, 
n a  jak iem  się z n a jd u ją .

T a  n u d a  i b ra k  tow arzy s tw a  są  n a j-  
w iększem  u trap ien iem  oficerów  K O Pu. 
Ż yją  oni tu ta j  w  bardzo  jed n o sta jn y ch  
w arunkach .

M łody porucznik , kom endan t je d ­
nej ze s trażn ic , n a  zap y tan ie  o w a ­
ru n k i k u ltu ra ln e  w  jak ich  ży ją  kopiści, 
m achną ł ty lko ręką . Z rozm owy okaza­
ło się, że placów ki K O Pu nie posiada­
j ą  n aw et ra d ja , a  ca łą  łączność ich ze 
św ia tem  stanow i te lefon  do sz tab u  i 
spóźnione o k ilk a  dn i gazety . T ow arzy­
stw a  żadnego, chyba w  sezonie jak iś  
zb łąkany  tu ry s ta . K siążek  b rak . P u stk a  
i b ra k  łączności ze św ia tem — oto p ra w ­
dziw a klęska tych  dzielnych ludzi.

Słow a te  słyszałem  w iele ra z y  n a  po­
g ran iczu  i za  każdym  razem  było m ' 
jednakow o w sty d  wobec ty ch  ludzi, któ 
rzy , ja k  la ta rn ic y , siedzą sam otn i i p il­
n u ją , abyśm y, m ieszkańcy m iast, m ieli 
spokojne życie.

W stydziłem  się za nasze społeczeń­
stw o, k tó re  n igdy  nie pom yśli o ofice­
rach  i podoficerach K O P u, gdzieś na  
w ygw izdow ie w słuchu jących  się  w  szum 
w ia tru , podczas k iedy m y, m ieszkańcy 
m iast, p ław im y się w e w szystk iem , co 
w spółczesna k u ltu ra  może dać człowie 
kowi, zapom ina jąc  p rzy tem , że n a sz  spo- 

| kój i w ygody zaw dzięczam y w łaśn ie  
I KOPowi.

D ziw nem  też i n iezrozum iałem  jes t, 
że do d n ia  dzisiejszego nie zostało je ­
szcze zaw iązane żadne tow arzystw o 
„p rzy jac ió ł K O P u“ , m ające  n a  ceJu u- 
trzym yw an ie  duchowego k o n tak tu  z ty ­
m i dzielnym i ludźm i, bezustanne p rzy ­
pom inanie im, że P o lska  o nich pam ię­
ta  i m yśli, p rzesy łan ie  im  g aze t i k s ią ­
żek oraz p ły t gram ofonow ych, u ła tw ia ­
nie zak ład an ia  ap a ra tó w  rad jow ych , 
w ym iana korespondencji i p rzesy łan ie  
drobnych upom inków  n a  św ięta.

To się K O P istom  bezw zględnie od 
społeczeństw a należy!

Placów ki K O Pu św iecą czystością i 
p o s iad a ją  szereg  gospodarczych u rz ą ­
dzeń, wzorowo w ykonanych, a  żołnierze 
i podoficerzy, n ie  m ów iąc ju ż  o ofice­
rach , to  serdeczne i gościnne chłopy 
W yposzczone to  w szystko za to w arzy ­
stw em , więc ra d e  serce otw orzyć k aż­
dem u k to  w  n ie  p rag n ie  zajrzeć. A p rzy ­
tem  jeden  w  drug iego  —  w zorow i służ- 
biści, św iadom i sw ych zadań . Jednem  
słowem —  m orow cy!

Panow ie prezesi tow arzystw  k u ltu ra l­
nych z całej Polski! P am ię ta jc ie  o 
K O P istach .

POLSKI KORAL

Jeże li kom u niedość n a tu ra ln y ch  ru ­
in  zam czysk, rozsianych  po całem  P o le­
siu, p rosim y do M iodoborów, n a jo ry g i­
naln iejszych  g ó r bodaj czy n ie św iata . 
A  jeżeli kom u m ało paradoksów  w ży­
ciu, p rosim y jeszcze raz  do M iodobo­
rów !

W iadom ą je s t rzeczą, że człowiek, 
najn iedoskonalsze stw orzenie  n a  św ie- 
cie, naślad u je  n a tu rę . P o p ro s tu  d la tego , 
że je s t ona siln ie jsza  od n iego i m usi 
je j schlebiać, aby  w ogóle móc egzysto ­
wać. J e s t  to  zupełnie w  porządku  i n ik t 
się tem u nie dziwi. A le żeby n a tu ra  
naśladow ała  człow ieka —  to  m ożna w i­
dzieć ty lko  w  M iodoborach.

W ielkie zw ały skał w apiennych p rzy ­
b ie ra ją  tu  k sz ta łty  fan tasty czn y ch  
zam czysk, b asz t i k rużganków . M asy­
w y skalne, niew iadom o dlaczego, p rzy ­
b ra ły  tu  fo rm ę obronnych w arow ni, łu ­
dząco naśladu jących  w ytw ory  sz tuk i 
arch itek ton icznej, jakgdyby  łącząc się z 
w ym agan iam i h is to r ji, k tó ra  tęd y  w ła ­
śnie p rzepuściła  jedną  ze sw ych n a j­
krw aw szych dróg , s tra szn y  Szlak T a ta r ­
ski, k tó rym  orda  chodziła na  łupież 
Rzeczypospolitej.

M iodobory c iągną się n a  w ielkiej 
p rzes trzen i. Początek  swój b iorą  w  o- 
kolicy Załoziec i P odkam ienia, podbie­
g a ją  pod Z baraż, sk ręca ją  pod Kręciło- 
wem i biegną dale j przez Zbrucz na 
U kra inę  Sowiecką.

Góry te  są pochodzenia koralow ego. 
S tanow ią one, w  podkładzie sw ym , ato l 
koralow y daw nego M orza Sarm ackiego, 
k tó re  tu ta j  było. W idoczne je s t z tego, 
że m ieliśm y w  czasach przedh isto rycz­
nych już w łasne m orze z w łasnym  do­
stępem , jednakow oż bez w ysokiego ko­
m isarza , d latego  cokolwiek nieform ąl-

T radyc ja  k o ra la  z w łasnego m orza 
żyje jeszcze w śród autochtonek. K o ra­
le m ianow icie stanow ią ulubioną ozdo­
bę Podolanek. Czy pochodzą one jeszcze 
z epoki M orza Sarm ackiego, trudno  
je s t spraw dzić. Praw dopodobnie nie, bo 
jeszcze w tedy nie było ludzi n a  świe- 
cie, jednakow oż w idziałem  k ilka p rzed ­
staw icielek  sta rszego  pokolenia, za  k tó ­
re  nie dałbym  głow y, że nie pochodzą 
jeszcze z przedhistorycznych  czasów.

W  K ręciłow ie n ad  Zbruczem , w Mio­
doborach, znajdu je  się pusteln ia . Żyli 
tu  puste ln icy  - asceci i u m artw ia li się. 
J e s t  jednak  problem atyczne, czy życie 
w śród ta k  p ięknej p rzyrody , w  ciszy i 
spokoju, w obcowaniu jedynie  z tem , 
co s tw orzy ła  p rzepotężna n a tu ra , a  cze­
go człowiek nie zdążył zepsuć, należy 
do um artw ian ia . W każdym  raz ie  w ielu

„ludzi m ia s ta “ życzyłoby sobie s ta le  
przebyw ać w  puste ln i kręciłow skiej. Że 
kręciłow scy asceci zaś odżyw iali się 
ty lko  korzonkam i, mogło im  ty lko  w y jść  
n a  dobre, kuchn ia  bowiem n a  całem  Po­
dolu je s t  fa ta ln a .

M iodobory, jak  z resz tą  ca ła  ziem ia 
skałacka, s łynna je s t  ze swoich pasiek  
i w ysokiej k u ltu ry  pszczelarsk iej. T u­
ta j  też  w arzono na jlepsze  w  Polsce 
m iody pitne. Illo tem pore! Dziś już ich 
n ie  w arzą . Monopol, panow ie, monopol!

M iodobory posiada ją  z resz tą  jeszcze 
jedną właściwość. S tanow ią one idealne 
te ren y  narc ia rsk ie , k tó ry ch  jedyną w a ­
dą je s t, że nie zosta ły  one jeszcze od­
k ry te  przez n a rc ia rzy  z dalszych stron . 
A le nie należy w ątp ić , że n a s tąp i to 
już w k ró tk im  czasie, i k to  w ie, czy w 
obecnej chw ili ja k iś  now y Kolum b Mio­
doborów  nie sm aru je  już n a r t  n a  Mio­
dobory. W  bliższych sw ych okolicach 
cieszą się one w ielką popularnością , 
m ożna też śm iało tw ierdzić, że po Z w ar­
doniu one >vłaśnie zostaną  w najbliższym  
czasie „odkry te”.

POD ZIEMIA

Piękno Podola nie w yczerpuje się na 
ziemi. Podole podziem ne stanow i jedną 
z najw iększych  a trak cy j naukow ych i 
tu ry stycznych . M am  tu  n a  m yśli dwie 
w ielkie g ro ty : w  Bilczu Złotem i K rzyw - 
czu, obydwie na  te ren ie  pow iatu  Bor- 
szczowskiego.

G ro ta  w K rzyw czu znana je s t  w  ca­
łej Polsce. C iekaw szej i p iękniejszej od 
n iej niem a. Składa się ona z całego la ­
b iryn tu  k u ry ta rz y  i kom ór, k tó re  w n ie ­
k tó rych  m iejscach rozsze rza ją  się, tw o­
rząc w ielkie sale i przedsionki. W szyst­
ko w yścielone je s t g ipsem  k rysta licz- 
nym , w k tó rym  prom ienie la ta re k  elek- 
trycznych  m ienią się m iljonam i k ry sz ­
tałów . F an tas ty czn e  w ielkie k ry sz ta ły  
dają  w rażenie  jak ie jś  n iebyw ałej feerji.

Pochodzenie te j g ro ty  je s t zw iązane z 
p racą  podziem nych strum ien i, k tó re  
w yżłobiły tu ta j  w rozpuszczalnym  g ip ­
sie sw oje chody, z czasem  coraz to  po­
w iększające się. Od czasu do czasu wo­
da  podskórna rozm yw a ściany, k tó re  
następn ie  zapad a ją  się z w ielkim  hu­
kiem  i siłą , tw orząc  jak b y  lokalne trz ę ­
sien ia  ziem i, odczuw ane w dość wielicTm 
prom ieniu.

Do g ro ty  w Bilczu Złotem  p rzy jeż­
dżam  w tow arzystw ie  p. W asiewicza, 
s ta ro s ty  B orszczow skiego. P rze jeżdża­
m y na jp ie rw  k ilk a  k ilom etrów  doskona­
łą  szosą, n as tęp n ie  skręcam y drogę poi. 
ną, p rze jeżdżam y przez fo lw ark  ks. S a­
piehów , na  k tó rych  gruncie  leży g ro ta , 
i s ta jem y  w  szczerem  polu. N ic nie zna­
m ionuję  obecności g ro ty , jakkolw iek je ­
steśm y tu ż  p rzy  n iej. M alu tk i parów ek 
jednak , jak ich  se tk i spo tyka  się na każ­
dym  kroku , k ry je  w  sobie w ejście do 
g ro ty . C zeka tu  już n a  n as przew odnik 
B ierzem y do rąk  świece i zapuszczam y 
s ię  do H adesu.

G ro ta  w  Bilczu różni się zasadniczo 
od g ro ty  krzyw czańskiej. O ile p ierw ­
sza  stanow i u n ik a t pod względem  geolo­
gicznym , b ilczańska je s t jeszcze więk 
szym  un ikatem  pod w zględem  archeolo­
gicznym . To też  z jeżdżają  tu  d la badań 
całe kom isje sk ładające  się z uczonych 
w szystk ich  k rajów . N igdzie bowiem nie 
w ystępu ją  ta k  w yraźn ie  ślady człowie­
k a  z epoki neolitycznej, ja k  tu ta j. G ro­
ta  posiada w ielk ie k u ry ta rze , n iew ą t­
pliw ie p ierw otn ie  wyżłobione przez w o­
dę, jednakow oż już przez neolitycZnefro 
człow ieka p rzystosow ane do celów 
m ieszkalnych. Z najdu je  się tu ta j  m ię­
dzy innem i kom inek człow ieka neoli­
tycznego, doskonale p rzystosow any do 
sw ego celu, ściany  noszą ślady  w yg ła­
dzenia , dokonanego ręk ą  ludzką, a  w iel­
kie ilości kości i czaszek stanow ią cen­
ną  zdobycz dla archeologów  i an tropo ­
logów.



WIADOMOŚCI TU RYST YCZN E Nr. 6

Ustawa o Ochronie Przyrody
(dokończenie).

R ozdział II.
Roszczenia o odszkodowanie, 

wywłaszczenie, praw o w ykupu

A rt. 17.
§ 1. .Jeżeli sku tk iem  w prow adzenia 

ochrony n a s tą p i is to tn a  zm iana w do­
tychczasow ym  sposobie używ an ia  lub 
u ży tk o w an ia  przedm io tu , w łaściciel lub 
osoby, m ające inne p raw a na  ty m  przed­
miocie, k tó re  sku tk iem  w ydanych za­
rządzeń  lub rozporządzeń  poniosą rze ­
czyw istą  szkodę m ają tkow ą, m ogą ż ą ­
dać odszkodow ania. Za odszkodow anie 
odpow iada Skarb  P ań stw a , o ile nie zo­
sta ło  p ok ry te  z F unduszu O chrony 
P rzy ro d y  lub z innych funduszów , 
przeznaczonych n a  tak ie  cele.

§ 2. P rz y  oznaczeniu odszkodow ania 
należy  k ierow ać się w zględam i słuszno­
ści, a  w  szczególności położeniem  m a- 
te r ja ln em  poszkodow anego i stosunkiem , 
w  jak im  szkoda pozosta je  do re sz ty  je ­
go m ają tk u .

§ 3. W przypadkach , określonych w 
a r t .  8, żądanie  odszkodow ania je s t w y­
łączone.

§ 4. Do o rzekan ia  o odszkodow aniu 
w łaściw y je s t sąd  m iejsca położenia rz e ­
czy. -

§ 5. R oszczenia o odszkodow anie u le­
g a ją  p rzedaw nieniu , z upływ em  pięciu 
la t od dn ia  ogłoszenia za rządzen ia  w 
M onitorze Polskim  (a r t.  7), lub od dnia 
w ejśc ia  w  życie rozporządzen ia  R ady 
M inistrów  (a r t.  9).

A rt. 18.
W  przypadkach , w  k tó rych  cele u s ta ­

w y n in ie jsze j nie dadzą się osiągnąć w 
inny  sposób, może n as tąp ić  w yw łaszcze­
nie p rzedm io tu  ochrony n a  rzecz S k a r­
bu P ań stw a , a za zezw oleniem  M in istra  
W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego —  n a  rzecz F unduszu  O chro­
n y  P rzy ro d y  lub innych osób praw nych, 
k tó re  m a ją  na  celu ochronę przyrody.

A rt. 19.

§ 1. W yw łaszczenie odbyw a się na za ­
sadzie ogólnych przepisów  o w yw łasz­
czeniu n a  cele użyteczności publicznej, 
z uw zględnieniem  u staw y  niniejszej.

§ 2. Bezpośrednio w yw łaszczeni zo­
s ta ją  ty lko  w łaściciele rzeczy (g ru n ­
tó w ), p raw  zabudow y, p ra w  wodnych, 
górn iczych , naftow ych , polow ania lub 
rybo łóstw a oraz podm ioty  p raw  służeb­
ności gruntow ych.

§ 3. Jeżeli przez w yw łaszczenie do­
zn a ją  lub m ogą doznać szkody także  
inne osoby jako  to : m ające służebności 
osobiste (użytkow anie, używ anie i p r a ­
wo m ieszkan ia ), dzierżaw cy, najem cy, 
w ierzyciele h ipoteczni, n a ten czas sum a 
odszkodow ania, —  k tó rą  w b rak u  zgody 
in teresow anych , w yrażonej p rzed  pow ia­
tow ą w ładzę ad m in is trac ji ogólnej, ozna­
czy sąd  try b em  postępow ania w  sp ra ­
w ach  niespornych  —  będzie złożona do 
depozy tu  sądow ego i rozdzielona m iędzy 
in teresow anych  w edług przepisów  o po­
dziale  sum y uzyskanej z egzekucji.

A rt. 20.

Z chw ilą w ypłacenia  sum y odszko- 
w an ia  lub złożenia je j do depozytu  s ą ­
dow ego praw o w łasności lub inne praw o 
w  gran icach , określonych w orzeczeniu 
w yw łaszczającem  przechodzi na  w y­
w łaszczającego , w olne od ciężarów , je ­
żeli w  orzeczeniu inaczej nie postano­
wiono.

A rt. 21.
P rzed  w yw łaszczeniem  przedm iotu , 

poddanego ochronie^ z u staw y  n in ie j­
sze j, d la  innych celów, aniże li t ą  u s ta ­
w ą przew idzianych , należy  zasięgnąć 
o p in ji w ładz ochrony przyrody.

0 A rt. 22.

§ 1. O te rm in ie  licy tac ji n ierucho­
m ości poddanej ochronie z u staw y  n i­
n ie jsze j, o rgan  prow adzący egzekucję 
zaw iadom i z u rzędu  w łaściw ego w o je ­
w odę przez  doręczenie obwieszczenia.

§ 2. O dobrow olnej sp rzedaży  n ie ru ­
chomości, poddanej ochronie z u staw y  
n in ie jsze j, n o ta r ju sz , p rzed k tó rym  za- 
^warto umowę, w  te rm in ie  dw utygodnio­
w ym  od dn ia  je j zaw arcia , zaw iadom i 
“wojewodę o dokonanej sp rzedaży  za  po­
średnictw em  pow iatow ej w ładzy adm i­
n is tr a c j i  ogólnej, za łączając  odpis um o­
w y , sporządzony na  koszt stron . W  te r ­
m in ie  dwóch m iesięcy od dn ia  zaw iado-

Raz w raz  znajdu je  się w g ro ­
ta c h  jak iś  ślad  człowieka. G ro ty  te , ja k ­
kolw iek znane są już od bardzo daw na, 
n ie  są  jeszcze dokładnie zbadane. W  19 
w. sporządzono p lan  zabadane j ju ż  czę­
ści, a akcja  dalszego badan ia  p row adzo­
n a  je s t bez przerw y  sum ptem  w łaścicie­
li g ro ty , ks. Sapiehów . T em p era tu ra  w 
grocie  je s t zaw sze jednakow a. W ynosi 
ona zim ą i la tem  14 stopni Celsjusza.

T u ta j żyli w ięc nasi p raszczurow ie, 
tu ta j  też um ierali, łaskaw ie pozostaw ia­
ją c  nam  dla badań  sw oje kości, p ry m i­
tyw ne  naczynia i p rzedm ioty  uży tku  co­
dziennego.

H allo, panie s ta ro sto  W asiew iczu z 
B orszczow a! K iedy mówię o grocie w 
Bilczu, p rzypom ina m i się bezcenny 
sk a rb , k tó ry  mi P an  pokazał. P am ię ta  
P a n  ten  m ały  przedm iocik kam ienny, 
w y o b raża jący  kozę? Obydwaj głow ili­
śm y się przez dłuższy czas nad  tem , co 
on oznacza. Mógł to  być zw yczajnie ja ­
k iś  bibelocik neolitycznego człowieka, 
co dowodziłoby, że posiadał on już po ­
czucie po trzeby  jak ie jś  ozdoby w sw ej 
p o n u re j grocie, m ogła to  jednak  rów ­
n ież dobrze być zabaw ka neolitycznego 
dziecka.

P am iętam , że w y ją ł P an  ów p rzed­
m io t z ogn io trw ałe j kasy  i po pokaza­
n iu  m i, schow ał go P an  ta m  z pow rotem . 
M iał p an  słuszność! T rzym a P an  u sie­
bie klucz do bardzo ciekaw ej k w estji i 
p rędze j czy później P ańsk ie  znalezisko 
pozw oli na  rzucenie ciekaw ego św iatła  
n a  życie człowieka przedhistorycznego.

K iedy już do P an a  przem aw iam , n ie­
ch a j mi będzie wolno jeszcze raz  zło­
żyć podziękow anie za gościnę i pomoc 
p rzy  zw iedzaniu P ańsk iego  prześliczne­
g o  pow iatu , może najsym patyczn ie jsze­
go z całego Podola.

I jeszcze za jedno m uszę P an u  po­
dziękow ać: za w span ia ły  s tąn  szos w 
pow iecie Borszczow skim , najlepszy  na 
całem  Podolu, i z w y ją tk iem  m a te rja łu , 
z k tórego  szosy są  zbudow ane, nie u s tę ­
p u ją c y  szosom G órnego Śląska.

m ien ia  i złożenia odpisu um ow y, Skarb  
P ań stw a  może w ykupić od nabyw cy 
nieruchom ość n a  w arunkach , n a  jak ich  
nabyw ca ją  nabył, oraz za zw rotem  w y­
łożonych przezeń  kosztów , op ła t i w k ła ­
dów. P raw o  w ykupu  służy tak że  —  za 
zezw oleniem  M in istra  W yznań R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego —  F u n ­
duszow i O chrony P rzy ro d y  lub innym  
osobom praw nym , k tó re  m a ją  n a  celu 
ochronę przyrody .

§ 3. Jeże li przedm io tem  sprzedaży 
je s t nieruchom ość w pisana  do k siąg  h i­
potecznych a  poddanie nieruchom ości o- 
chronie z u staw y  n in ie jsze j u jaw nione 
je s t w  księdze h ipotecznej, sąd  (w y­
dział h ipo teczny) nie zezwoli na  w pi­
sanie now ego nabyw cy, jeżeli zbywca 
lub nabyw ca nie złożą dowodu, że za­
w iadom ili w ojew odę o dokonaniu t r a n ­
sakc ji i że złożyli m u odpis umowy.

§ 4. P rzep isów  a rty k u łu  n in iejszego 
nie s tosu je  się do przypadków , określo­
nych w  a rt . 8.

R ozdział III.
P rzep isy  karne

A rt. 23.
K to um yśln ie  w ykracza  przeciw ko za ­

kazom  lub nakazom , w ydanym  na pod­
staw ie u s taw y  n in iejszej,

podlega ka rze  a re sz tu  do 6 tygodni 
i g rzyw ny  do 3.000 złotych, albo jednej 
z tych  kar.

A rt. 24.
§ 1. K to nabyw a lub w  jakim kolw iek 

celu p rzy jm u je  rzecz, pochodzącą z 
p rzes tęp stw a , określonego w arty k u le  
poprzedzającym , albo pom aga  do je j 
zbycia lub ukrycia ,

podlega ka rze  a re sz tu  do m iesiąca i 
g rzyw ny  do 1.000 złotych, albo jednej 
z tych  kar.

§ 2. Jeżeli sp raw ca działa  n ieum yśl­
nie,

podlega karze  g rzyw ny  do 500 zło­
tych.

A rt. 25.
N arzędzia  i sp rzę ty , służące do po­

pełn ien ia  p rzes tęp stw a , określone w  a rt. 
23 i 24, ja k  rów nież przedm io ty , pocho­
dzące z tak iego  p rzes tęp stw a , podlega­
ją  p rzepadkow i n a  rzecz F unduszu  
Ochrony P rzy ro d y  bez w zględu n a  to , 
czy ją  stanow ią w łasność. Jeże li jednak  
sp raw ca posiadł rzecz bez w iedzy je j 
w łaściciela, rzecz tę  należy  zwrócić w ła­
ścicielowi.

A rt. 26.
K to przez zaniedbanie dozoru nad  o- 

sobą, pozosta jącą  pod jego  pieczą p raw ­
ną, dopuszcza do popełnienia p rzez  tę  
osobę p rzes tęp stw a  określonego w  a rt. 
23 lub 24.

podlega k a rze  grzyw ny  do 100 zło­
tych.

A rt. 27.
§ 1. O rzecznictw o w  sp raw ach  o p rze ­

stęp stw a , przew idziane w  ustaw ie  n i­
n ie jsze j należy do w łaściw ości pow iato­
w ych w ładz adm in is trac ji ogólnej.

§ 2. W łaściciel rzeczy, k tó ra  w  mySi 
a rt. 25 podlega przepadkow i, m a  p ra ­
w a oskarżonego, a zw łaszcza m oże żą­
dać p rzek azan ia  sp raw y  n a  drogę p o ­
stępow ania sądow ego, jeże li w ładza  ad ­
m in is tracy jn a  orzek ła  p rzepadek  rzeczy 
lub n ie  za rząd z iła  je j  zw rotu.

A rt. 28.
§ 1. K to popełni czyny określone w 

a r t . 23, 24 i 26, albo ten , n a  czy ją  ko ­
rzyść tak ie  czyny zosta ły  dokonane, o- 
bow iązany je s t do przyw rócenia s tan u  
p ierw otnego, a  jeże li tego  n ie  uczyni, 
do poniesienia kosztów  przyw rócenia 
s tan u  p ierw otnego przez w ładze p ań ­
stwowe. Jeżeli przyw rócenie do s tan u  
pierw otnego  nie byłoby możliw e, a  po 
stron ie  zobow iązanego zachodziła w ina, 
je s t on obow iązany do zap łacen ia  odpo­
w iedniej sum  na rzecz F unduszu  O chro­
ny P rzyrody , celem  uczynienia zadość 
za krzyw dę w yrządzoną in teresow i pu ­
blicznemu.

§ 2. O roszczeniach z p a ra g ra fu  po­
p rzedzającego  o rzeka ją  w postępow aniu  
karno  - adm in is tracy jnem  w ładze adm i­
n is tracy jne .

§ 3. P rzep isy  § 1 nie uchy la ją  obo­
w iązków , jak ie  krzyw dzący m a n a  pod­
staw ie  ogólnych przepisów  p raw a  cyw il­
nego wobec poszkodowanych.

N a  P ańsk ich  szosach w aliłem  z szyb­
kością 100 kim ., ja k  po stole i n aw et 
n ie  z łapa łem  an i jednego gw oździa w 
opony !

GOSPODARZE TU RY STY CZN I

N in iejsza pogaw ędka nie byłaby kom ­
p le tna , gdybym  nie w spom niał o tych , 
k tó rzy  prow adzą tu ta j  gospodarkę tu ­
ry s tyczną , t. j. o Podolskiem  T ow arzy­
stw ie T urystyczno  - K rajoznaw czem  z 
prezesem  radcą  T om aszem  K unzekiem  i 
sek re ta rzem  m ajo rem  M ichałem  Czeka- 
now skim  n a  czele.

T ow arzystw o u trzy m u je  k ilkanaście  
schronisk, prow adzi akcję wycieczko­
wą, posiada piękne w ydaw nictw a i za ­
czątk i cennego m uzeum  reg jonalnego. 
Tow arzystw o, w yręczając  P aństw o, p ro ­
w adzi akcję ochrony przy rody  i konser­
w acji zabytków  a  w ystaw a T arnopolska 
w r. 1931 organ izow ana by ła  rów nież 
p rzy  w ybitnym  udziale tow arzystw a. 
N ależy ono do najczynniejszych  i n a j­
bardziej zasłużonych w Polsce. A po­
niew aż po za sfe ram i fachow em i je s t 
ono m ało znane, niechaj mi będzie wol­
no zwrócić uw agę całej Polski n a  jego 
działalność i ośw iadczyć w im ieniu tego 
tow arzystw a, że każdy  tu ry s ta  na Po­
dolu w itan y  je s t tam  i p rzy jm ow any 
przez nie jako  m iły gość, do k tó rego  dy­
spozycji oddaje się z regu ły  całą o rg a ­
nizację  i doświadczenie.

P A L E T A  MALARZA

P rzejechałem  sam ochodem  cale Po­
dole i dziw iłem  się co dnia, nie spotka- 
w szy tam  w cale tu ry s tó w  z Polski środ ­
kow ej, zachodniej i północnej. Oprócz 
Zaleszczyk n iem a ich nigdzie.

D okąd jeżdżą w łaściw ie, jeżeli om i­
ja ją  na jp iękn ie jszą  dzielnice Polski ? 
Może zbyt m ało jeszcze w iedzą o Podo­
lu ?  A przecież ten  sam  W incenty  Pol, 
k tó rego  słowam i rozpocząłem  dzisiejszą 
pogaw ędkę, ty le  la t  tem u  jeszcze powie- 

I dział:

Rozdział IV.
Przepisy przejściowe i końcowe

A rt. 29.
Jeżeli u s taw a  n in ie jsza  nie stanow i 

inaczej, do postępow ania w ładz p ań ­
stw ow ych ad m in is trac ji ogólnej, w 
szczególności do zarządzeń  i orzeczeń 
przez nie w ydanych, oraz do środków  
odwoławczych przeciw  ty m  zarządze­
niom  i orzeczeniom  stosiije  się ogólne 
p rzep isy  o postępow aniu  ad m in is tra ­
cyjnem , o postępow aniu  przym usow em  
w ad m in is trac ji i k a rno  - ad m in is tra ­
cyjnem .

A rt. 30.

R ozporządzenie M in is tra  W yznań R e­
lig ijnych  i O świecenia Publicznego, w y­
dane w  porozum ieniu  z M inistrem  
Skarbu , określi te rm in , od k tó rego  
ochronę p rzy rody  obejm ą konserw atoro- 
w ie przy rody , jako  o rg an a  fachow e, 
przew idziane w  a r t . 12 u s taw y  n in ie j­
szej. Do tego  czasu  należy  odpowiednio 
stosow ać dotychczasow e p rzep isy  o o r­
ganach  ochrony przyrody.

A rt. 31.
Do czasu w ydania  jedno lite j u staw y  

o w yw łaszczeniu nieruchom ości ze 
w zględów  w yższej użyteczności, w y ­
w łaszczenie następ u je  n a  zasadach , o- 
kreślonych  w  obow iązujących p rzep i­
sach o w yw łaszczeniu nieruchom ości na  
po trzeby  u rządzeń  użyteczności publicz­
nej, a  w  w ojew ództw ach krakow skiem , 
lwow skiem , stanisław ow skiem  i ta rn o - 
polskiem  oraz w cieszyńskiej części w o­
jew ództw a śląskiego —  z zastosow aniem  
ustaw y  z dn ia  18 lu tego  1878 r. (Dz. u. 
p. au s tr . N r. 30).

A rt. 32.
Do czasu w ydan ia  jedno lite j u staw y  

o postępow aniu  w  sp raw ach  n iespo r­
nych n a  obszarze m. st. W arszaw y  i 
w ojew ództw  białostockiego, kieleckiego, 
lubelskiegQK-łódzkiego, now ogródzkiego, 
poleskiego,’’ w arszaw skiego, w ileńskiego, 
W ołyńskiego stosu je  się try b  incyden­
ta ln y  w spraw ach , dla k tó rych  u staw a 
n in ie jsza  p rzep isu je  try b  postępow ania 
niespornego.

A rt. 33.
W ykonanie u staw y  n in ie jsze j porucza 

się M inistrow i W yznań R elig ijnych  i 
O św iecenia Publicznego i innym  zain ­
teresow anym  m inistrom .

A rt. 34.
U staw a  n in ie jsza  wchodzi w  życie po 

upływ ie trzy d z ies tu  dni od dnia ogło­
szenia. Równocześnie tra c ą  moc obo­
w iązu jącą p rzep isy  u s taw  szczególnych, 
sprzeczne z p rzep isam i u staw y  n in ie j­
s z e j_____________________________________

Podatek hotelowy 
od faktycznej ceny 

pokoju
W a ż n e  r o zs t rzy gn ięc ie  N a jw .  T r y b .  A d m in i s t .

Najwyższy trybunał Admini­
stracyjny wydał w ostatnich 
dniach znamienną decyzję w spra­
wie wysokości podatku hotelowe­
go. Zgodnie z nią, podatek winien 
być ściągany od ceny, którą gość 
faktycznie płaci za zajmowany lo­
kal w hotelu, nie zaś od ceny cen­
nikowej.

Wyjaśnienie to posiada w dzi­
siejszych czasach doniosłe znacze­
nie, gdyż pokoje w hotelach często 
wynajmowane są poniżej cennika, 
gminy jednak żądają od właści­
cieli hoteli opłaty pełnego po­
datku w stosunku procentowym do 
nominalnej cennikowej ceny, i w 
ten sposób zdarza się nieraz, że 
właściciel hotelu wpłaca tytułem  
podatku prawie 100% sumy, 
otrzymanej od gościa.

Wymieniona decyzja kładzie 
obecnie kres tym praktykom gmin, 
krzywdzącym zarówno turystów, 
jak hotelarzy.

Ja k  zaległy  ziem ie Boże,
P rzebież k ra je , p rzerzuć role, 
Zjedź św ia t cały, p rzep łyń  m orze, 
N iem a k ra ju  nad  Podole!

Opowieść m oja o k ra in ie  polskiego 
słońca, je s t skończona.

O sta tn ie  słow a piszę na  grzbiecie 
wielkiego ja ru  nad Seretem . Słońce za­
chodzi. U pał spada. Za kw adrans po­
ciągnie od rzeki chłodny, orzeźw iający  
w ia terek . N a niebie ukaże się sreb rna  
ta rcza  księżyca, m łodszego b ra ta  słoń­
ca, k tó ry  będzie świecił tak , ja k  ćwierć 
w ieku tem u przyśw iecał zastępom  ja n ­
czarów  i pułkiem  polskiej h u sa rji, k tó ­
re  tu ta j  w łaśn ie  toczyły boje o E u ro ­
pę.

N iedługo ju ż  w rócą z pól do zagród 
o sta tn ie  sk rzypiące wozy, w yładow ane 
kukurydzą, zaprzęgn ię te  w m ałe, ży­
we koniki lub woły. Za niem i przejdą 
w tum anach  kurzu  o sta tn ie  s tad a  byd­
ła, w raca jące  do obór. Z apadnie  noc.

Od stepu  P an ta lich y  do Zbrucza, od 
D niestru  do S ty ru , w szystko spocznie w 
m roku, a z pobliskich w si odezwą się 
chóralne pieśni parobków  i dziew cząt.

Noc, cisza, ukojenie obejm ą w  posia­
danie K rainę Polskiego Słońca, zasnu ją  
w ielopiętrow e ja ry , spow iją w m gły 
dum ne ru iny  pom ników  daw nej w iel­
k iej Polski, zniw elują  różnice czasu i 
p rzestrzen i, uczynią tę  ziem ię znowu t a ­
ką, ja k ą  by łą  ona od wieków i ja k ą  zo­
stan ie  przez wieki.

W tak ie j chw ili n a  palecie m alarza  
poszczególne barw y  p rze s tan ą  kłócić się 
żyw ością sw ych kon trastów , ze trą  się w 
jeden  w spólny kolor.

Jeżeli kolorem  tym  będzie złoto za­
chodzącego słońca, będzie to  znaczyło, 
że na  palecie jego  je s t Podole.

K ON IEC

Gospodarcze 
znaczenie turystyki
W tych dniach ogłosiło biuro 

ekonomiczne Ligi Narodów .staty­
stykę światowego ruchu tury­
stycznego. Wedle statystyki tej 
całokształt wydatków, poczynio­
nych przez turystów w r. 1982 w 
obrocie międzynarodowym, wyno­
sił 12 mil jardów 690 mil jonów zło­
tych. W roku 1933 suma powyż­
sza uległa dość poważnej zniżce, 
cyfry jednak ostateczne nie są do­
tychczas opracowane.

Międzynarodowy obrót tury­
styczny w r. 1932 był, oczywiście, 
znacznie mniejszy w poszczegól­
nych krajach, aniżeli w czasie naj­
lepszej konjunktury w r. 1929.

Tak więc Francja obliczała swe 
dochody z ruchu turystycznego w 
r. 1929 na 3 mil jardy 464 mil jony 
złotych, w roku zaś 1932 tylko 1 
mil jard 75 mil jonów.

Ńaogół w latach od 1927 do 1932 
Francja osiągnęła z ruchu tury­
stycznego nadwyżkę odnośnych 
dochodów nad wydatkami w wyso­
kości 13 mil jardów 975 mil jonów 
złotych, Italja prawie 8 miljardów 
złotych, Niemcy zaś 924 miljony 
złotych.

Cyfry powyższe mówią same za 
siebie: stwierdzają one olbrzymie 
wręcz wartości gospodarcze tury­
styki, ciągle u nas jeszcze niedo­
ceniane i niezrozumiane.

IL E  O SIĄ G A JĄ  K O L E JE  
FR A N C U SK IE  Z ZAG RANICZNEGO 

RUCH U  TU R Y STY C ZN EG O ?
W edług danych francusk iego  m in i­

s te rs tw a  robót publicznych koleje f r a n ­
cuskie przew iozły w  1929 r . 1.911.000 
pasażerów  zagran icznych , zaś w  1933 r. 
ty lko  944.000 pasażerów .

Z a przew óz ty ch  pasażerów  koleje o- 
siągnęły  w  1929 r . —  15 m ilja rdów  470 
m ilionów  franków , zaś w  1933 r . —  11 
m iljardów  367 m iljonów  franków .

TU R Y STY K A  W BELGLJ1
W edług  s ta ty s ty k i u rzędu  tu ry s ty cz ­

nego belg ijsko-luksem burgskiego (L ’O f­
fice Belgo - L uxem bourgeois de T o u ri­
sm e), w sezonie od 1.VI. do 30.X I.1933 r. 
B elgję odwiedziło 296.824 tu ry stó w , k tó ­
rzy  pozostaw ili w  k ra ju  175 m iljonów  
franków . P o d a jąc  powyższe cy fry , p i­
smo „L a B elgique H ôte lière” p rzypom i­
na , że znany  ekonom ista be lg ijsk i F . 
B audhu in  w  p racy  sw ojej „B elg ja  po 
stu  la ta c h ” oblicza dochody B elgji z tu ­
ry s ty k i w  1929 r. n a  1.250 m iljonów  
fran k ó w ; gdyby zatem  przypuścić  n a ­
w et, że p ierw sza c y fra  je s t  za  n iska , a  
d ru g a  za w ysoka, to  i ta k  rozpiętość 
ich w skazu je  n a  w ielki k ryzys tu ry s ty k i 
w  B elgji.

DOCHODY Z TU R Y STY K I 
W  IR L A N D JI

J a k  donosi fachow e pism o h o te la rsk ie  
irlandzk ie  „M ine H ost” dochód z tu r y ­
styk i zag ran icznej w  I r la n d ji oblicza­
n y  je s t  za  ubieg ły  rok  n a  3 m iljony  fu n ­
tów  (80 m ilj. zło tych).

Kronika zagraniczna
M IĘDZYNARODOW A 

W Y STA W A  TURY STY CZN A  
W N. JO R K U

W dniach 5 —  19 maja r. b. od­
będzie się w Madison Square Gar­
den w Nowym Jorku międzynaro­
dowa wystawa turystyczna, orga­
nizowana przez „The West Side 
Association of Commerce in the 
City of New-York“.

Udział w wystawie zapowiedzia­
ło wiele poważnych amerykań­
skich instytucyj, zainteresowa­
nych w dziedzinie turystycznej, a 
więc biura turystyczne, firmy 
transportowe, koleje, lin je autobu­
sowe i t. d. Z zagranicznych in­
stytucyj zgłosiły udział czechosło­
wackie koleje państwowe, koleje 
węgierskie, włoskie biuro tury­
styczne, japońskie biuro turystycz­
ne i t. d.

Bliższych informacyj o wysta­
wie udziela polsko - amerykańska 
izba handlowa, Nowy Świat 72, w 
Warszawie.

JA K  S IĘ  W E F R A N C JI PO PIE R A  
T U R Y STY K Ę

F ran cu sk i T o u rin g  K lub u rządz ił kon­
k u rs  ogólno - k ra jo w y  n a :  1) na jlepszy  
przew odnik tu ry s ty czn y  po F ra n c ji,  2) 
n a jgustow n ie j u b ran y  kw ia tam i dwrorzec 
kolejow y, 3) .najlepszą kuchnię re s ta u ra ­
cy jną , 4) na jczystszą  i na jlep ie j u trz y ­
m aną  w ieś, 5) n a jlep ie j u rządzone biuro  
pocztowo te leg raficzne , 6) na jlep ie j u- 
trzy m an y  i u rządzony  zajazd  d la  tu ry ­
stów. D zia ła jąc  w  porozum ieniu z m in i­
s te rs tw em  kom unikacji T o u rin g  Klub 
w yznaczył sześć n ag ród  pieniężnych o- 
raz  dyplom ów honorow ych d la  osób i in ­
s ty tu cy j, k tó re  zdobędą najw iększą  ilość 
punktów  n a  konkursie.

Pom ysł ten  zasługu je  n a  zastosow anie 
i w  innych k ra jach .

PSY  Z GÓRY ŚW. BERN ARD A  
W TA TRA CH  CZECHO SŁOW A CKICH

Czechosłowacki K lub T u rystów  u- 
chw alił urządzić  n a  w szystk ich  p rzełę­
czach i w  w ażniejszych schroniskach  
s ta c je  tresow anych  psów  te j sam ej r a ­
sy, co n a  znanej a lpejsk ie j przełęczy 
św. B ern a rd a . P sy  te  będą pełn iły  służ­
bę ra tu n k o w ą i sa m a ry ta ń sk ą  w  W yso­
kich T a tra c h  po stron ie  czechosłowac­
kiej.

Ń araz ie  umieszczono psy  pod „K am - 
zikiem ” w schronisku  T erryego , p rzy  
Szczyrbskiem  Jeziorze, n a  R ysach i pod 
D żum birem . Ciekaw e, że n ie  spróbow a­
no skorzystać ze w span ia łych  psów słyn­
nej ra s y  ow czarków  liptow skich.

Kronika krajowa
 " ’ ' '  ■ f

U PA D E K  RUCHU 
TURYSTYCZNEGO

Jak było do przewidzenia, dale­
ko idące ograniczenia zniżek kole­
jowych dla turystów i wycieczek 
szkolnych spowodowały gwałtowny 
spadek ruchu turystycznego w cią­
gu stycznia, o czem wnosić można 
z całego szeregu objawów.

Tak np. miejski dom wypoczyn­
kowy w Krakowie, posiadający 
przeszło 200 łóżek, który w ciągu 
stycznia gościł w latach ubiegłych 
po kilka tysięcy osób, w tym ro­
ku w styczniu stał pustkami. Rów­
nież pustki panowały w okresie fe- 
ryj szkolnych w domu wycieczko­
wym Pol. Tow. Krajoznawczego w 
Zakopanem, posiadającym 100 łó­
żek. W schronisku Pol. Tow. Ta­
trzańskiego w Zwardoniu, który 
jest największą stacją narciarską 
Beskidów Wschodnich, liczącym 
120 łóżek, nocowało w styczniu 
przeciętnie zeledwie po kilka osób.

K U R S PR ZY SPO SO B IE N IA  
TURY STY CZN EGO

In s ty tu t  P rak tyczne j W iedzy Gospo­
darczej u ruchom ił 3-m iesięczny k u rs  
p rzysposobienia tu rystycznego , k tó ry  
m a n a  celu p rzygotow anie in te lig en t­
nych przew odników  d la  tu ry s tó w  k ra ­
jow ych i p rzybyw ających  z zagran icy .

N a  ku rs ie  ty m  w ykładane są  n a s tę ­
pu jące  przedm io ty :

I. P rzedm io ty  ogólne: W stęp  do n a ­
uki o tu ry sty ce , Z abytk i a rch itek ton icz­
ne i zbiory sztuk i, D zieła technik i 
w spółczesnej, Osobliwości p rzy rody  i 
uzdrow iska, E tn o g ra f  j a  Polski, osobli­
wości fo lk lorystyczne i przem ysł ludo­
wy, Środki i drog i kom un ikach  kolejo­
w ej w Polsce, Środki i drogi kom unika­
cji kołow ej, Środki tu ry sty czn e  w P o l­
sce i zag ran icą , P rak ty czn a  psychologia 
tu ry sty czn a . W iadom ości ogólne o P o l­
sce.

II . P rzedm io ty  spec ja lne : P rak tyczne  
zagadn ien ia  tu ry s ty k i p ieszej, górsk iej 
i m otorow ej, T ereny  zimowe w  Polsce, 
T u ry s ty k a  aw jacy jn a , T ereny  łowieckie 
w Polsce, Przem ysł h o te la rsk i i pensjo­
na ty , L ite ra tu ra  tu ry s ty czn a  Polski, 
Przew odnictw o tu ry styczne , P rak tyczne  
zagadn ien ia  przew odhika.

W ykłady  odbyw ają się w  godzinach 
wieczorowych. W y k ład a ją  pp. S t. Le­
nartow icz, d r. M. Orłowicz, R. A dam o­
wicz, inż. a rch . A. K arczew ski, J . 
Szczerbiński, inż. J . F rey m an , St. Le­
w icki, dr. S t. Serw in i inni. K ierow nic­
tw o naukow e spoczywa w rękach  dyr. 
d r. S t. Serw ina.

K u rs  zn a jd u je  się pod kon tro lą  W y­
działu  T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K om uni­
kac ji i o trzy m ają  dyplom y k on trasy - 
gnow ane przez Min. Kom.

W szelkich in fo rm acy j udziela kance- 
la r ja .

K O M ISJE  DORADCZE ZW IĄ ZK U
PRO PA G A N D Y  T U R Y STY C ZN EJ 

M. ST. W ARSZAW Y
Zw iązek P rop ag an d y  T urystycznej m. 

st. W arszaw y, dążąc do oparcia  swej 
działalności na  ja k aa jsze rsze j w spó łp ra­
cy czynnika społecznego, powołał m. in. 
t r z y  kom isje  doradcze: 1) e s te ty k i W a r­
szaw y, 2) ulepszeń tu ry stycznych  w 
stolicy, 3) przew odnictw a.

Do kom isji e s te tyk i wchodzą pod 
przew odnictw em  członka Z arządu  Zw ią­
zku P rop ag an d y  T u rystycznej, dyr. Za­
krzew skiego :— delegaci Izby P rzem y­
słowo - H andlow ej, Stow. Kupców, Cen­
tr a li  Kupców, Tow. O pieki nad  Z aby t­
kam i Przeszłości, Związku S tow arzy­
szeń P rzy jac ió ł W ielkiej W arszaw y, pp. 
p ro f. G ronowski, inż. Sosnkow ski i in ­
ni.

N a czele kom isji ulepszeń tu ry s ty c z ­
nych w stolicy, sto i dyr. B olesław  R u t­
kowski.

K om isje m a ją  możność kooptow ania 
członków w m iarę  nasuw ających  się po­
trz eb  i zagadnień.

Pozosta łe  kom isje doradcze rozpoczy­
n a ją  pracę rów nież w najb liższym  cza­
sie.

„H U C U LSK IM  SZLAKIEM
II BRYGADY LEG JO N Ó W “

W  dniu 14 lu tego  1934 w yruszy ła  ż 
W arszaw y, nadzw yczajnym  pociągiem  
w ycieczka „H uculskim  Szlakiem  II B ry­
gady  Legjonów “ . Do wycieczki w a r­
szaw skiej dołączyły się po drodze g ru ­
py  wycieczkowe z L ublina, Ja ro s ław ia , 
lin ji K raków  —  P rzem yśl, Lwow a i S ta ­
nisław ow a. R azem  w w ycieczce wzięło 
udział około 400 uczestn ików  i u czestn i­
czek.

In ic ja tyw a w ycieczki w yszła  ze s tro ­
ny „T ow arzystw a P rzy jac ió ł H ucul- 
szczyzny“ , k tó re  rozw ija  coraz in ten ­
syw niejszą akcję n a  rzecz rozw oju i 
podniesienia s ta n u  gospodarczego Hu- 
culszczyzny.

U czestn icy  w ycieczki udali się z N ad­
w ornej n a  piękne uroczystości legjono- 
w e w  R afa jłow ej, M ołotkowie i P o ro ­
hach. W  w ycieczce uczstn iczyli liczni 
przedstaw iciele  p ras> , k tó rzy  w sp ra ­
w ozdaniach podk reś la ją  d .,brą o rg an iza ­
cję w ycieczki, k tó ra  spoczyw ała w rę ­
kach „O rb isu“.

PO ŻYTECZNA PLACÓW KA

W dn iu  20 b. m. odbyło się w  W a r­
szaw ie pośw ięcenie nowego przedsięb ior­
stw a, zw iązanego rów nież z ruchem  ob­
cych, p. f. „E x p ress  M iędzynarodow y”.

P laców ka m a n a  celu u ła tw ia n ia  kon­
ta k tu  handlow ego m iędzy poszczególne- 
m i dzielnicam i k ra ju  oraz m iędzy Pol­
ską a  zag ran icą . „E x p ress  M iędzynaro­
dow y” posiada  cały  szereg  działów i o r­
g an iza c ja  jego  o p a rta  je s t n a  system ie 
„E xpressów ” we w szystk ich  k ra ja c h  Z a­
chodniej E uropy . P osiada  on rów nież 
dział podróżniczy, pozosta jący  pod k ie­
row nictw em  p. Je rzego  C ym era, w yb it­
nego fachow ca w  te j  dziedzinie.

N ow a placów ka, k tó re j w spółw łaści­
ciele cieszą się zasłużonem  zau fan iem  w 
szerokich sfe rach  stolicy, n iew ątp liw ie 
doskonale spełn i sw oje zadan ia , a  po­
w stan ie  je j stanow i dalszy  k rok  w  roz­
w oju  polskich o rgan izacy j, zbliżających 
n as do Zachodu.

Uratowane od zagłady 
dzięki Ustawie 

o Ochronie Przyrody

S fa łdo w an e  p ia skow ce w Dolinie  P r u t c a  

Fo t .  prof. M. R o s en b au m

SPR A W A  O ŻY W IEN IA  TU R Y STY K I 
W E LW O W IE I M AŁOPOLSCE 

W SC H O D N IEJ

Z in ic ja ty w y  sekcji gospodarczej R a­
dy N aczelnej B. B. W. R. we Lwowie 
odbyła się k o n fe ren c ja  w  sp raw ie  oży­
w ienia tu ry s ty k i oraz ruchu  obcych we 
Lwowie i w  w ojew ództw ach południowo- 
wschodnich.

N a  konferencję  p rzybyli p rzedstaw i­
ciele tow arzystw  tu ry stycznych , w oje­
w ódzkiej i m iejsk iej K om isji tu ry s ty cz ­
n e j, D yrekcji kolei państw ow ych, Izby 
przem . handl., b iu r  podróży, m iasta , s ta ­
ro s tw a  grodzkiego, p ra sy  i t. d.

O brady  zagaił prezes sekcji gospodar­
czej dy r. dr. C hechliński, poczem dr. 
B lum  w ygłosił re fe ra t ,  w k tó rym  omó­
w ił spraw ę om ijan ia  Lwow a i M ałopol­
ski W schodniej, sp raw ę popraw y  w yg lą­
du m iasta , zniżek kolejow ych, popraw y  
d róg  i t. d. w ysuw ając  cały  szereg  po­
stu la tów  i w niosków pod adresem  czyn­
ników  kom petentnych.

W  dyskusji ja k a  się n as tęp n ie  w yw ią­
zała  p ierw szy  zab ra ł głos naczelnik  inż. 
O lszewski, p rzed s taw ia jąc  m iędzy inny­
mi sp raw ę kiosków  n a  u licach Lwowa, 
usunięcie szyldów7 szpecących m iasto, 
sp raw ę tab lic  o rjen tacy jn y ch  n a  ulicach 
i w  b ram ach  domów, sp raw ę budow y no­
wego kąp ie liska , oraz konserw acji i bu ­
dowy ulic.

Po dalszej dyskusji, w  k tó re j p rzem a­
w iali prez. U łam , d r. T a ta rczuk , prof. 
v> acek, dr. B ieńkow ski, rad ca  W eksłer, 
dr. U horczak, rad ca  d r. B echm etiuk i 
p. S taw ińsk i —  postanow iono zwołać n a ­
stępne zebran ie  ściślejsze z udziałem  
przedstaw icieli wojew ódzkiej i m iejskiej 
kom isji tu ry s ty czn e j, D yrekcji kolei, to ­
w arzystw  tu ry stycznych  i t. d., k tó re  m a. 
się za jąć  pow ołaniem  do życia sta łego  - 
b iu ra  tu ry styczneg o  o cha rak te rze  nie- 
zarobkow ym . K om isja ta  m a się zebrać 
w  najb liższych  dniach.

N O W E W ŁADZE 
PO LSK IEG O  TU R IN G  K LU BU

Odbył się w alny  zjazd  Polskiego Tou- 
r in g  K lubu przy  udziale delegatów  z ca ­
łej Polski.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania  z dzia­
łalności K lubu w r. 1933, oraz spraw oz­
d an ia  kom isji rew izy jnej, zjazd  udzielił 
ab so lu to rjum  ustępu jącem u  zarządow i. 
N astępn ie  odbyły się w ybory now ych 
w ładz K lubu.

Prezesem  Polskiego T o u rin g  K lubu 
pozostał n ad a l sen. A u g u st Z aleski. N a 
m iejsce w ylosow anych członków ra d y  
naczelnej w ybrano  pp. w icem in is tra  P ia ­
seckiego, gen. K asprzyckiego, m jr . F u - 
larsk iego , płk. Gilewicza, ks. b iskupa 
Gawlinę, w icem in. Jaroszyńsk iego , dy r. 
W ierzejskiego i m jr. K rzew skiego. N a  
zastępców  w ybrano  pp. sędziege D anie- 
lewicza, inż. R akowskiego, radcę  T ram p- 
le ra , m jr. H ulew icza i płk. D żugaja .

N a  prezesa za rząd u  głów nego w y b ra ­
no płk. Zborzila, naczeln ika w ydziału  
wojskow ego M in iste rs tw a  K om unikacji.

N a członków zarządu  pow ołano: m jr. 
Czeżowskiego, inż. W olskiego, inż. E rli-  
cha, inż. K u ch ara , inż. R ysiakiew icza i 
radcę  Lepeckiego, a  n a  zastępców  pp. 
kp t. K u rle tto , p ro f. W ęgrzeckiego i p. 
E w erta .

Ponadto  w alny  zjazd  n ad a ł godność 
członka honorow ego Polskiego T ou ring  
Kluiju prezesow i poprzedniego zarządu  
p. W iesław owi M odzelewskiemu w uzna­
n iu  jego  zasług  położonych n ad  rozw o­
jem  in s ty tu c ji.

I N F O R M A C J A  
P R A S O W A  

P O L S K A
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941 53

W y c in e k  z  w y d a w n ir t w a :

Wiadomości Finansow e. W arszaw a 1932
W ycin k i z g a z e t  z a r t y k  ła m i  i w ia d o ­

m o ś c ia m i  w z a k r e s i e  w y k a z a n y c h  z a g a d ­
n ień  i s p r a w  — to  n i e z b ę d n a  n o w o c z e s ­
na  . .gam eta g a z e t ”  I n fo rm ac j i  P r a s o w e j  
P o ls k ie j ,  in d y w id u a ln i e  d o  p o t r z e b  k a ż d e ­
g o  je j  a b o n e n t a  r e d a g o w a n a  or . z c z y n i ą ­
ca  z b ę d n e m  c z y ta n ie  c a ł e g o  m n ó s t w a  g a ­
z e t  r c z a s o p i s m  kra j  »wychi z g r a n i c z n y c h .
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G losy czyteln ików

Rekompensata dla 
członków Towarzystw

Szanowny Panie Redaktorze!
Milo mi było przeczytać ostat­

nie ..Wiadomości Turystyczne“ i 
podniesione w nich kwest je. To też 
pragnę poruszyć pewną sprawę 
która, mojem zdaniem, powinna 
zainteresować członków związków 
turystycznych.

Zniżki na kolejach zostały znie­
sione. Towarzystwom ubywa wiele 
członków, gdyż nie posiadają oni 
już żadnych ulg, pociągających 
ich, ale możnaby przynajmniej 
c o ś  dać członkom, wzamian za 
utracone korzyści kolejowe.

Czy nie byłoby godnern zastano­
wienia, aby Związek Polskich To­
warzystw Turystycznych wystarał 
się w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych o zatwierdzenie w sta­
tutach poszczególnych towarzystw, 
aby członkowie ich, za okazaniem 
legi ty macy j, byli zwalniani od o- 
płaty podatku hotelowego?

Stanowiłoby to, przynajmniej 
częściowo, rekompensatę za utra­
cone zniżki kolejowe i zatrzymało­
by wielu członków w gronie, towa­
rzystw.

Sądzę, że uzyskanie proponowa­
nego dopełnienia statutów, nie na­
potkałoby na większe trudności, 
gdyż dla poparcia turystyki wiele 
się obecnie robi, i turystyka na­
leży już do zagadnień popular­
nych we wszystkich sferach.

Propozycja moja nie jest do po­
gardzenia, a wykonanie jej stano­
wiłoby również wielką ulgę dla ho­
telarstwa. Mogę też Sz. Pana za­
pewnić, że każdy hotelarz starałby 
się przysporzyć towarzystwom  
członków, w swoim własnym  
zresztą interesie.

Łączę wyrazy prawdziwego po­
ważania St. Boroiuski.

P ropozycja  p. S t. Borow skiego, dy­
re k to ra  2 najw iększych hoteli we Lwo­
wie („G eorge‘a  i „K rakow skiego“ ) je s t 
nap raw d ę  o ry g in a ln a  i in te re su jąca .

K to w ie? A może i udałoby się ją
p rzeprow adzić ? (R ed .)

Lotnictwo

Touring-Klub Francji 
współdziała 

z hotelarstwem
F ran cu sk i T o u rin g  K lub p rzy s tąp ił do 

akcji, m ające j n a  celu podniesienie po­
ziom u m ałych prow incjonalnych  hoteli. 
W ty m  celu co rok  będzie organ izow ał 
konk u rsy  z n ag rodam i pieniężnem i, prze- 
znaczonem i d la  ty ch  hoteli, k tó re  zmo­
d e rn izu ją  swe u rządzen ia , zaprow adzą 
wodę bieżącą i t. p.

N a rok  bieżący ogłoszony został 
kon k u rs  d la  ho teli w  trzech  d ep a rtam en ­
ta c h : Isè re , D rôm e i H au tes-A lpes. W y­
znaczono siedem  nag ró d , z k tó rych  jed ­
n a  w ynosi 10 tys. franków , dw ie po 5 
tys. i cz te ry  po 2 ty s . 500 fr . Do kon­
k u rsu  s tan ąć  m ogą ty lko m ałe hotele, 
posiada jące  m axim um  25 pok., zn a jd u ­
jące  się w  m iejscow ościach, p o siad a ją ­
cych nie w ięcej, niż 15 ty s . m ieszkań­
ców, i zm odernizow ane w  okresie czasu 
od 1 s ie rp n ia  1931 r. do 30 kw ietn ia  
1934 r.

P rzy  p rzyznaw an iu  n ag ró d  będą b ra ­
ne  pod uw agę w szystk ie u rządzen ia , m a ­
jące  n a  celu zapew nienie najw iększych  
w ygód gościom, ja k  : system  ogrzew ania, 
g a raże , poziom obsługi, cisza w  ho te­
lu i t. d.

WARSZAW A-BERLIN
Z dniem 1 maja r. b. otwarta 

zostaje stała komunikacja lotnicza 
pomiędzy Warszawą a Berlinem.

Odloty odbywać się będą co­
dziennie, przyczem aparaty z War­
szawy odlatywać będą o godz. 
10,50, (przylot do Berlina 14,30), 
z Berlina zaś o godz. 15,25 (przy­
lot do Warszawy 18,53).

Przyloty do Berlina skombino- 
wane są z odlotami' stamtąd do Ko­
penhagi, Malmo, Oslo, Amster­
damu, Londynu, Paryża, etc. W 
ten sposób Polska zyskuje komu­
nikację lotniczą z całą Europą.

Samoloty kursować będą na 
zmianę: polskie, „Lotu“, z nie- 
mieckiemi „Lufthansy“. Wszyst­
kie samoloty na nowej linji za­
trzymywać się będą w Poznaniu.

ZNACZNA OBNIŻKA T A R Y F LOTU
P. L. L. „L O T ” , p ra g n ą c  udostęp­

nić ko rzy stan ie  z polskiej kom unikacji 
lo tniczej ja k  n a jszerszy m  sferom  p u ­
bliczności, z dniem  1 m arca  znow u w y­
da tn ie  obniżyły ceny przejazdów  sam o­
lotowych. W porów naniu  z rokiem  ubie­
głym , w  k tó rym  rów nież ceny biletów  
sam olotow ych były obniżone, obniżka 
obecna p rzed s taw ia  się ja k  n a s tę p u je : 
(w  n aw iasach  podajem y ceny biletów  z 
roku  u b .) :

Cena b ile tu  W arszaw a —  K atow ice 
zł. 30. —  (zł. 40.— ).

Cena b ile tu  W arszaw a —  K raków  
zł. 35.—  (zł. 40.— ).

C ena b ile tu  W arszaw a —  Lwów zł. 
45.—  (zł. 57.— ).

Cena b ile tu  W arszaw a —  W ilno zł. 
40.—  (zł. 50.— ).

Cena b ile tu  W arszaw a —  Poznań  zł. 
30.—  (zł. 39.— ).

Cena b ile tu  W arszaw a —  G dańsk, 
G dynia zł. 40.—  (zł. 45.-—).

C ena b ile tu  W arszaw a  —  W iedeń zł. 
95.—  (zł. 112.— ).

Podobnie p rzed staw ia  się obniżka cen 
b iletów  rów nież i n a  innych  lin jach .

W zw iązku z obniżeniem  cen biletów  
P. L. L. „L O T ” zm ieniły  system  obli­
czan ia  zniżek d la urzędników  państw o­
w ych, oficerów , członków L. O. P. P. 
i t. d. obn iżając jednocześnie procen t u- 
dzielanych zniżek z 50% (urzędnicy  p ań ­
stw ow i i t. p.) n a  30% , z 20 (członko­
w ie L. O. P. P .) n a  10% . O bniżka  w y ­
sokości p rzyznaw anych  zn iżek  je s t  je d ­
n a k  ty lko  pozorna i  za in teresow ane oso­
by będą obecnie znaczn ie  m n ie j p łaciły  
za  b ile ty  n iż  to m iało m iejsce do tych­
czas. Podczas bowiem, gdy w edług  daw ­
nego system u osoby k o rzy sta jące  ze 
zniżki 50% płaciły  za b ile t np. z W a r­
szaw y do K atow ic zł. 23.— , obecnie p rzy  
zniżce 30% płacić będą ty lko  zł. 21.— , 
osoby zaś p łacące uprzednio  p rzy  zniżce 
20%  za ten  sam  b ile t zł. 33.20, obecnie 
p rzy  zastosow aniu  zniżki 10% płacić bę­
dą ty lko  zł. 27.— .

Spodziewać się należy, że ta  znacz­
n a  obniżka ta r y f  w płynie  bardzo  dodat­
nio n a  w zrost frekw encji n a  naszych  lin ­
ja c h  lotniczych, k tó re  ja k  w iadom o, od­
znacza ją  się pełnem  bezpieczeństw em , 
kom fortem  i bardzo  w ysoką reg u la rno - 

ią.
N adm ienić w reszcie się godzi, że w 

cenie b ile tu  sam olotowego uw zględniony 
je s t  bezp ła tny  przew óz 15 kg. bagażu  i 
dowóz sam ochodem  ze śródm ieścia n a  
lo tn isko i z lo tn iska  do m iasta .

L A L K I
w  p ięk n y ch  
s t r o j a c h  
l u d o w y c h  
a r ty s ty c z n ie  
w y k o n a  n e

C EN Y  N IS K IE

Warszawa, Czackiego 8 m. 2
te le fon  2-29-75
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Kolejnictwo
ZM IA NY  W  K O M U N IK A C JI

K O L E JO W E J W W A R SZ A W SK IE J 
D Y R E K C JI

D yrekcja  okr. kolei państw ow ych w 
W arszaw ie  podaje  do w iadom ości, że 
od 15 b. m. pociągi N r. 11 i 12 kom u­
n ik ac ji W arszaw a —  K ryn ica  będą 
praeznaczone do kom unikacji bezpośred­
n ie j W arszaw a —  T arnów . Między T a r ­
now em  i K ryn icą  zam iast tych  pociągów 
kursow ać będą: poc. N r. l l a  odjazd z 
T arnow a o godz. 7.41, p rzy jazd  do K ry ­
n icy o godz. 12.43, poc. N r. 614 z od­
jazdem  do T arnow a o godz. 20.09 ze sko­
m unikow aniem  go w T arnow ie  z pocią­
giem  pospiesznym  N r. 1404, a  w  K rako ­
wie pociągiem  osobowym N r. 14 p rzy ­
chodzącym  do W arszaw y o godz. 8.19.

W pociągach N r. 1 1 / l l a  i 614 /1404 / 
14 będzie prow adzony w agon bezpośred­
n ie j kom unikacji I, I I  i I I I  k lasy  W a r­
szaw a —  K rynica.

Od dn ia  15 b. m. p rz e s ta ją  k u rso ­
w ać w pociągach  N r. 11 i 12 w agony 
bezpośredniej kom unikacji I I  i I I I  k la ­
sy  W arszaw a —  Iwonicz —  N ow y Z a­
górz i I, II  i I I I  k lasy  Ł ódź-F abryczna 
—  K ryn ica , oraz w agon syp ia lny  I i I I  
k lasy  W arszaw a —  K rynica.

ELE K TR Y C Z N E  POCIĄGI
Z KRAKOW A DO ZAK OPA NEG O
K rakow ska d y rekc ja  kolejow a ro zp a­

tr u je  p ro jek t u lepszenia kom unikacji na  
lin ji K raków  —  Z akopane przez elek­
try f ik a c ję  te j lin ji.

W zw iązku z tem  p ro jek tow ane je s t 
p rzebudow anie s ta c ji kolejow ej n a  Pod­
górzu  pod K rakow em  i w Suchej w t a ­
ki sposób, aby  pociągi z K rakow a do 
Zakopanego m ogły m ijać  te  s ta c je  bez 
zm iany k ie ru n k u  jazd y  i spow odowanej 
tem  s t r a ty  czasu.

W Rabce m a być zbudow any duży 
dworzec osobowy, a  pociągi do Z akopa­
nego m a ją  w przyszłości przejeżdżać 
przez Rabkę.

E le k try fik a c ja  lin ji kolejow ej i w y­
żej w ym ienione techniczne udogodnienia 
pozw olą na-sk rócen ie  czasu ja zd y  z K ra ­
kow a do Z akopanego pociągiem  pośpie­
sznym  do 3 godzin, zam iast obecnych b li­
sko 5 godzin, co o ty leż skróciłoby drogę 
z W arszaw y  do Zakopanego.

ZNIŻKA C EN  BILETÓW
K O LEJO W Y CH  W N IEM CZECH

W szyscy cudzoziemcy oraz obyw atele 
niem ieccy, m ieszkający  sta le  zag ran icą , 
o ile p rz y ja d ą  do N iem iec n a  pobyt p rzy ­
n a jm n ie j siedm iodniow y, k o rzy s ta ją  na  
ko lejach  niem ieckich ze zniżki 25%  od 
cen biletów. T uryści zaś, k tó rzy  p rze­
jeżd ża ją  tran zy tem  przez N iem cy, lecz 
albo p rzybyw ają  do N iem iec przez k tó ­
rykolw iek z portów  niem ieckich, albo w y­
jeżd ż a ją  z N iem iec rów nież tą  d rogą, ko­
rz y s ta ją  ze zniżki 33% % .

N OW O CZESN E W AGONY I KLA SY  
NA K O LEJA C H  P. L. M.

D yrekcja  kolejow a P. L. M. u rucho­
m iła  szereg  luksusow o urządzonych w a­
gonów kl. 1-ej se r ji A8 y fi, zbudow a­
nych całkow icie z m eta lu  i zaopatrzo ­
nych  w osobne fo tele  d la  każdego z po­
dróżnych. W tych  w agonach specjaln ie  
uw zględniono estetyczny  w ygląd  p rze­
działów  i k u ry ta rz y , ośw ietlenie o raz  u- 
rządzenie przedziałów  toaletow ych.

K ilka ty ch  now ych wozów k u rsu je  
ju ż  n a  szlaku P a ry ż  —  W ybrzeże L azu­
rowe.

K IN O  W  W AGONACH D Y R E K C JI 
K O L E JO W E J P. L. M.

Chcąc uprzy jem nić czas podróży D y­
rek c ja  K olejow a P. L. M. w prow adziła  
w  pociągu, odchodzącym  z P a ry ż a  n a  
R iw ierę o godz. 8.25, seanse film owe.

W ygodnie ja d ą c  w w agonie pullm a- 
now skim  ki. 1 lub  2, podróżny ju ż  od 
chw ili za jęcia  m iejsca  z ciekaw ością p a ­
tr z y  n a  ek ran , gdzie w barw nym  k a le j­
doskopie zm ien ia ją  się piękne widoki 
B u rg u n d ji.

■

Żegluga
LEC H  NA MORZU

21 m arca  odbyło się w G dyni u roczy­
ste  pośw ięcenie now ozbudowanego dla 
Polsko - B ry ty jsk iego  Tow. okrętowego 
s ta tk u  tow arow o - pasażersk iego  „L ech” .

Pośw ięcenia s ta tk u  i ban d ery  dokonał 
ks. dziekan T u rżyńsk i w obecności p. 
w icem in is tra  dr. D oleżala i p rzedstaw i­
cieli w ładz m iejscowych.

Po przem ów ieniach w im in is te r Doleżal 
p rzy  dźw iękach hym nu narodow ego pod­
niósł n a  „L echu” banderę.

W godzinach przedw ieczornych s ta tek  
„L ech” w yszedł w o tw arte  m orze, w ioząc 
n a  swoim pokładzie w icem in is tra  Dole­
żala , gości p rzybyłych z W arszaw y  oraz 
p rzedstaw icieli w ładz miejscowych.

GDY NIA -LO ND YN
N ajbliższe odjazdy „B alton ii“ , lu k su ­

sowego s ta tk u  U n ited  B altic  C", u trz y ­
m ującego s ta łą  kom unikację między 
G dynią a Londynem , odbędą się 5 i 19, 
z Londynu zaś w dn. 12 i 26 kw ietnia.

Nowe wydawnictwa 
turystyczne

S ta ran iem  D yrekcji K olejow ej Al- 
sace L o rra in e  u kaza ła  się b ro szu ra  „Les 
V osges ä  sk i” zaw ie ra jąca  dokładne m a­
py szlaków  tu ry stycznych  w  W ogezach, 
o raz piękne zdjęcia tych  okolic.

Z jednoczone koleje P a ris -O rlean s  i 
Południow e w porozum ieniu z D yrekcją  
kolei P o rtuga lsk ich , w ydały  broszurę 
„Le P o rtu g a l” , zaw ie ra jącą  k ró tk i opis 
tego  in te resu jącego  dla tu ry s tó w  k ra ju .

D yrekcja  Kolei Państw ow ych w yda­
ła b a rw n ą  b roszurę „E n  B re ta n g e ”, k tó ­
r a  poza p ięknem i fo to g ra fja m i zaw iera  
w spom nienia o ty m  pięknym  i ciekaw ym  
k ra ju  skreślone przez C h a teau b rian d ’a, 
R en an ’a, M ichelet’a  i innych.

Pow yżej w ym ienione b ro szu ry  są  bez­
p ła tn ie  do dyspozycji publiczności w 
p rzedstaw icielstw ie Kolei F rancusk ich , 
W arszaw a, O ssolińskich 4.

Życie  organizacyj
Z E B R A N IE  O RG A N IZA C Y JN E 

PO ZN A Ń SK IEG O  O KRĘGU  
PO LSK IEG O  TOW.

K RA JO ZNAW CZEGO
W Poznaniu  odbyło się zebranie o r­

gan izacy jne Poznańskiego O kręgu P o l­
skiego Tow. K rajoznaw czego. Obecni 
byli przedstaw iciele  oddziałów w G nieź­
nie, O strow iu, P oznaniu , Szam otu­
łach, W ronkach i Żninie. O ddział Ino­
w rocław ski zgłosił p rzystąp ien ie  i u- 
sp raw ied liw ił nieobecność delega ta , od­
dział L eszczyński nie udzielił na  zap ro ­
szenie odpowiedzi, a  oddział Bydgoski 
w yraził życzenie należen ia  do O kręgu 
Pom orskiego.

Przew odniczył zebran iu  p. St. Moska- 
lew ski, sek re ta rzow ał p. S t  K rupsk i z 
Szam otuł. Po przy jęc iu  porządku dzien­
nego, de lega t R ady Gł. p. K. Kulwieć, 
w ygłosił przem ów ienie o daw nych i o- 
becnych zadan iach  P. T. K. wogóle, Po­
znańskiego zaś O kręgu W ojewódzkiego 
w  szczególności. Zebranie przeprow adzi­
ło obszerną i szczegółową dyskusję  nad 
regulam inem  O kręgów  W ojewódzkich 
P. 1 . K. na  podstaw ie opracow anego 
regu lam inu  przez Z arząd  O kręgu Po­
znańskiego.

Do Z arządu  O kręgu Poznańskiego P. 
T. K. w ybrano pp.: St. M oskalew skie- 
go n a  p rezesa , prof. d ra  S tan isław a 
Paw łow skiego na  w iceprezesa, M ieczy­
sław a K rzyżankiew icza na  skarbn ika , 
sek re ta rza  w yznaczy oddział G nieźnień­
ski, J a n a  M endyka ze Żnina na  czł. 
zarządu .

P ro g ram  p racy  i wycieczek poza 
W ielkopolską n a  1934 r. polecono o p ra ­
cować prezyd jum  zarządu. N adto  pod­
niesiono konieczność: 1) w prow adzenia 
do p ro jek tu  s ta tu tu  P. T. K. szeregu 
zm ian zasadniczych, zw łaszcza zaś w  
spraw ie składek i sam odzielności od­
działów , 2) sta łego  kon tro low an ia  od­
działów , co zależne będzie od p rzysz łe ­
go budżetu  okręgu, 3) należen ia  oddzia­
łu B ydgoskiego do okręgu  P oznańsk ie­
go, dopóki B ydgoszcz należy do W oje­
w ództw a Poznańskiego.

Informator 
dla przyjeżdżajqcycK do W arszawy

H O T E L  
EUROPE ET TERMINUS 

M E N T O N
n aw prost M iejskiego P a rk u  

Znany ze sw ej p ierw szorzędnej 
kuchni

F R A N C J I
PO KA Z FILM O W Y  I ODCZYT
O B R E T A N JI W  W A R SZ A W IE
Z in ic ja ty w y  Kolei F ran cu sk ich  i pod 

w ysokim  p ro tek to ra tem  J . E . P an a  A m ­
b asad o ra  F ra n c ji,  odbył się d n ia  22 lu te ­
go w  sa li T ow arzystw a H igjenicznego 
pokaz film ow y i odczyt o B re tan ji.

Odczyt pod ty tu łem  „L a B re tag n e  —  
la  m er, la  lan d e” w ygłosił p. F ray sse , 
naczelnik  w ydziału  tu ry s ty k i F ra n c u ­
skich Kolei Państw ow ych, poczem licz­
n ie  zgrom adzonej publiczności zadem on­
strow ano  film y : „A u P ays B re to n ” , „A r­
m o r” i „Q uibéron”.

W yżej w ym ienione film y są  b ezp ła t­
n ie  do dyspozycji tow arzystw  k ra jo ­
znaw czych i stow arzyszeń k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych. Bliższych in fo rm ac ji u- 
dziela p rzedstaw icielstw o Kolei F ra n c u ­
skich  w Polsce, W arszaw a, O ssoliń­
skich  4.

II M IĘD ZY N A RO D O W E TARGI 
W T U N IS IE  OD 14 —  19 K W IE TN IA  

1934 R.
D la osób uda jących  się n a  te  T a rg i 

zosta ły  p rzyznane n as tęp u jące  zniżki 
kolejow e:

F ra n c ja  50%
A lg ier 50%
T un is  20%
I ta l ja  70%
Polska 30%
Czechosłow acja 50%

L in je  lotnicze rów nież udzieliły  zni­
żek:

F ra n c ja :  T ow arzystw o „A ir F ra n c e ” 
10 %.

I ta l ja :  T ow arzystw o „S. A. M.” 10%.
N iem cy: T ow arzystw o „D eutsch Le­

v a n t L in ie” 50% .
Polska: T ow arzystw o „L ot” 50% .
F ran cu sk ie  T ow arzystw a okrętow e 

„C om pagnie de N av iga tion  M ix te” i 
„C om pagnie G énérale T ra n sa tla n tiq u e ” I 
p rzyzna ły  30% zniżek.

Szereg  prak tycznych  w skazówek co I 
do podróży i pobytu  zaw iera  p ro spek t 
„V isitez  la  T un isie” , k tó ry  je s t bezp ła t­
n ie  do dyspozycji publiczności w  p rzed­
staw icie lstw ie  Kolei F ran cu sk ich , W a r­
szaw a, O ssolińskich 4.

Z F R A N C JI DO MAROKA 
PR ZEZ M A R SY L JĘ

M arsy lja  je s t punk tem  w y jśc ia  n a j ­
p iękn iejszych  wycieczek do Północnej 
A fryk i. W ielka ilość pociągów  z bezpo- 
średniem i w agonam i w szystk ich  k las  łą ­
czy ten  p o rt z m iastam i F ra n c j i i za ­
g ran icą , a  w span ia łe  okręty , zaopa­
trzo n e  we w szelkie nowoczesne urządze­
n ia , odchodzą s tąd  do C asab lanki, A l­
g ie ru , T un isu  etc.

D yrekcja  kolejow a P. L. M. w poro­
zum ieniu  z Cie de N av iga tion  P aque t 
w y d aje  specja lne  zniżkowe b ile ty  po­
w ro tne  kolejow o-okrętow o w ażne 30 i 
90 dni.

F R A N C JA  ZN IO SŁA  TA K SĘ  
CY R K U LA C Y JN Ą

Z dniem  1 lu tego r. b. zosta ła  zniesio- 
siona w e F ra n c j i  o p ła ta  od ku rsow an ia  
sam ochodow i ta x e  de c ircu la tio n ), a  n a ­
to m ias t w prow adzony został specja lny  
podatek  od benzyny w wysokości 50 cent. 
od litra .

CO W ARTO  ZOBACZYĆ W E  F R A N C JI  
W K W IE T N IU ?

14-15 —  A ngers —  W y staw a psów ; 
1 5 «— Rouen —  K onkurs sp raw ności sa ­
mochodów; 15 —  P a ry ż  —  Zaw ody h ip ­
piczne; 15-25 —  N icea —  M iędzynaro­
dowe w ojskow e zaw ody h ipp iczne; 16-23 
—  Ju an -le s-P in s  —  Tenis. Zaw ody Mię­
dzynarodow e; 16 —  N icea —  B al K om i­
te tu  „D es F e te s  et des S p o rts” ; 21 —  
N icea —  Golf. P u h a r  P lum on; 22 —  
D ax —- W ystaw a psów ; 22 —  P ary ż  —  
Z aw ady h ipp iczne; 22 —  P a ry ż  —- P ił­
k a  nożna. F ran c ja -S zk o c ja ; 22 —  P ont 
à M ousson —  W ioślarstw o. H andicap  
d ’h iv e r; 24 —  M orfon ta ine  —  Golf. P u ­
h a r  G aveau ; 27 —  P a ry ż  —  G ala d ’es- 

I c rim e; 28 —  V ichy —  B al —  Comité 
I des fê te s ; 28 —  R ennes —  T a rg i —  
W y staw a ; 28-29 —  A vignon —  W y sta ­
w a psów ; 29 -— L isieux  —  X I rocznica 
kanon izacji św. T eresy  ód D zieciątka 
Jezu s ; 29 —  C hatenau  T h ie rry  —  W y- 

js ta w a  psów ; 29 —  P ary ż  —  Zawody 
¡hippiczne. P rix  D a ru ; 29 —  T unis —  
A utom obilism e. G rand  P rix  de T unisie.

R E S T A U R A C J A , K A W IA R N IA  i B A R

„ G A S T R O N O M J A ”
Warszawa, Nowy Świat 16, róg Al. 3  Maja 

Najpopularniejsze zakłady gastronom, w stolicy!

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A “
Warszawa, Jasna 4 , róg Boduena 

Ulubiony lokal sfer artystycznych stolicy!

ZW IEDZANIE.
Zam ek w  niedziele i św ięta  11— 14 

(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac Łazienkowski i Biały Domek:
w niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

Kamienica K siążąt M azowieckich: 
Rynek starego M iasta 29, dostępna po 
porozumieniu się z administracją.

K am ienica B aryczków . R ynek S ta ­
rego M iasta  32, codziennie, n ie  w yłącza­
jąc  niedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r, w ycieczki 25 gr.

Muzeum Narodowe (Al. Trzeciego 
M aja 13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

Muzeum W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r, młodzież 15 g r, żołnierze 
bezpłatn ie.

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa:
—  (K rak . Przedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r , m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ; w  sierpniu 
zam knięte.

M uzeum A rcheologiczne P ań stw o ­
w e: (ul. A gryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

Muzeum Archeologiczne im. Ma­
jew skiego: (ul. N ow y Św iat 72), co­
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

Muzeum im. Bersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie­
n iu  się z zarządem , w stęp  bezp ła tny .

Muzeum Pocztowe: (ul. Poznańska, 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r, ucznio­
w ie 20 g r .) .

Muzeum K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w niedziele, św ięta , czw artk i i soboty 
10— 14.

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso­
wanej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r, w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

Muzeum Zoologiczne: (K rak . Przed. 
26), w  niedziele 10— 15, w czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezpłatny.

Ogród Zoologiczny: W arszaw a-P ra- 
ga , (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien­
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O płata  
1 zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk­
nych: w  niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędnicy  1 zł, m ło­
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

Stacja F iltrów : po porozum ieniu  się 
z zarządem .

Gazownia m iejska: po porozum ieniu 
się z zarządem .

Cieplarnia m iejska: po porozum ie­
n iu  się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o­
lenia  K om endanta S traży  M arszałkow ­
skiej.

Cytadela: po o trzym aniu  pozw ole­
n ia  n a  m iejscu, w  K om endzie II D ziel­
nicy.

Pałac Krasińskich: po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

Kamienica Fukierów: (R ynek  S ta ­
rego  M iasta  27), podw órze i sień cały  
dzień, piw nice po porozum ienia się z za ­
rządzającym .

Domy Akademickie: po porozum ie­
niu  się z adm in is trac ją  gm achów .

Kościoły: w czasie w olnym  od n a ­
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

Pałac w W ilanowie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

BIBLJOTEKI.
O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św ią t. N arodow a ul. R ako­
w iecka 6. Publiczna im. Kierbedziów, Ko­
szykow a 26, Centralna W ojskowa (po ­
łączone są  z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , Ordynacji hr. K rasiń­

skich, Okólnik 9, Ordynacji hr. Za­
moyskich, Żabia 4, Uniwersytecka, K rak. 
Przedm ieście 26, Politechniki w Głów­
nym  G m achu Politechniki, W yższej 
Szkoły Handlowej, ulica R akow iecka 6, 
Wielkiej Synagogi, T łom ackie 11. Po­
nadto  b ib ljo teki fachow e posiada ją  P o l­
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar­
skie S tow arzyszenie  Techników  i zw iąz­
ki zawodowe.

B IU RA  PODRÓŻY.
„O rbis“ zarząd  O ssolińskich 8 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-Lits- 
Cook“ K rak. P rzed. 42 —  hotel B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 teł. 2-06-73.

T E L E G R A F.
Główne b iu ro  ul. P oznańska  o raz  od­

działy  n a  PI. N apoleona oraz p rzy  ul. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do­
bę. P ozatem  w szystk ie  oddziały poczto­
we m iejsk ie  od 8 do 21.

T E L E FO N Y  M IĘD ZY M IA ­
STOW E.

Rozm ów nica n a  Głów nej Poczcie 
oraz w  oddziale p rzy  P oznańskiej 
czynne są całą dobę. W  m iejsk ich  u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 21.

Hotele polecone 
w W arszawie

Restauracje polecone 
w W arszawie

HOTEL EURO PEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en­
tów. Zim na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju. 
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem  603

HOTEL POLONIA PALACE
Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  R Z Y M S K I
ul. M arszałka F o c h ’a 1.

Pokoje z cen tr. w odnem  ogrzew aniem , 
wodą bieżącą, łazienkam i, telefonam i.

Kawiarnie i cukiernie 
polecone w W arszawie
ADRIA, Moniuszki 10 
BLIKLE, ]STowy-Świat 35 
CLUB, Nowy-Świat 15

K . l W l f l R N I f l  i N E S T f l U R f l C j H

K .  D A K O W S K I E G O
O g ró d  B a g a te l a  (u l .  B a g a t e l a  3)

fnŚnu Dhf l  T U R Y S T Ó W
i o b i a d y  , „ , .. .
Ś n ia d a n ia : k a w a ,  h e r b a t a ,  m le k o .  2 b u łk i ,  

2 j a ja ,  m as ło ,  m a r m o l a d a  z ł .  1.30 
O b ia d y  3-ch d ań  z ł .  1.50

Dla  g r u p  i w y c ie c z e k  s p e c j a l n e  rab a ty .

RESTAU RACJA-DANCING 
BAR- GK1 LL- ROOM

„O A Z A ”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny

w ie c z o r e m  KRBRRt T LITt RHCK1 
„NOWY MOMUS"

R ESTA U R A C JE i BARY

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F l l j a  1 —  M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

R e s t a u r a c j a  P O L O N I A
Jerozolim ska 39 

Znakomita kuchnia pod kierownic­
tw em  A. KOWALCZUKA, b. szefa  

„Pod Bachusem".
o d  11 w l e c z .  RTRUKCJE ARTYSTYtlHE

RE STA U R A C JA  HOTELU

Nowy Św iat 58 
Z nane ob iad y  i k o la c je  

W iecz. d a n c in g  i a tra k cje  tan .
OD 2.1 V u O Ś C I N N E  W YSTĘPY 

a ry sto k ra ty czn e j pary ta n e c z n e j
DELINE & MYLO

z h o t e l u  ? A V o Y  w L o n d y n i e

Hotele polecone 
w kraju
BYDGOSZCZ

H otel i R es tau rac ja  G astronom ia  
B ydgoszcz, ul. D w orcow a 19, te l. 340.

BYSTRA

Bystra Pensjonat „Batoróuika"

H O TEL R E ST A U R A C JA  
„PA W L U Ś“

B y stra  koło B iałej. Tel. 3. G araż.J
CHODZIEŻ

HOTEL DWORCOWY
R est. - Pensjon., Chodzież, K ościuszki

JA R O C IN

H ote C EN TR A LN Y  i re s ta u ra c ja  
J  a  r  o c i n , R y n e k

K A TO W IC E

h o t e l  e u r o p e j s k i
K ato w ice ,  M a r j a c k a  5, te lefon  45.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  H O T E L
Siedziba Polskiego T o u n n g  K lubu

KOŁOM YJA

Hotel J A N A  B E R G  A
ul. P i ł s u d s k ie g o  9, tel.  2-21 P . “ . .  y  T A
16 k o m fo r tow y c h  poko jow  K. L -_____ __

LWÓW

H O T E L  G E O R G E
p l. M R R J H C K I  1.

90 r okoi 32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  \ ^ o d a  
" e i i i  i ¿ o r ą c a  i t e l e f o n y  w e  w s  y s t -
, . t ' ' . i  L)pętauracia » kawiarnia, 
kic h  p o k o ja c h  Re s t a u ™ ^  h rv d ż o w e  3 s a le  b a n k i e t o w e .  S a le  b r y d ż o w e .

Z a r z ą d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I  607

H O T E L  K R A K O W S K I
p l .  B E R N A R D Y Ń S K I

żąca  z i m n a  i goTąca. T e . e f o n y  z k a i d y m  
p o k o ju .

R E S T A U R A C J A  NA M IE JSC U .  i 08

NARODNA HOSTYNNYCIA
u l  K O Ś C I U S Z K I  1.

, n  „ o k n i  z t e l e f o n a m i .  K a b in y  k ą p i e lo w e  
f  w o d a  g o r ą c a  n a  ż ą d a n i e  g o ś c i  o k aż d e j  

po rze .
R ES TA U R A C JA  i K AW IARN IA  809

POZNAŃ

" h o t e l  B R I T A N I A  
Poznań, ul. Św. Marcin 44

T e le fon  K r .  21-97 i 21-98.

EUROPEJSKA, pl. Piłsudskiego 
GASTRONOMIA, Nowy-Świat 16 
ITALJA, Nowy-Świat 23/25 
JACKOWSKI, Marszałkowska 59 
KLESZCZ, Marszałkowska 97a 
LARDELLI, Jerozolimska 35 
LEŻAŃSKI, Marszałkowska 83

[ P  (Q) 0 ®  [fù D <§1 

J e r o z o l i m s k a  39 
C o d z i e ń  w i e c z .  K O M C E R T ,  a  p o z a t e m
od 9 do  11 

w iecz . „BTRRKC1E HRTYSIYCZHE“
RZYMSKA, Marszałkowska 99 
SOBOL, Marszałkowska 77.

P O Z N A N
HOTEL „CONTINENTAL“ 

ul. Św. M arcin 36.

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; pó ł­
roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.

Ceny og łoszeń: P rzed  te k s te m
70 gr. w  tekście  60 g r. za  tek s tem  
50 g r. kom un ika ty  zł. 1,— , opi­
sowe zł. 1,50, w szystko  za 1 m i­
lim e tr  jednoszpaltow y (n a  stro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 gr. za  słowo, w  dz ia ­
le „p race poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło­
szen ia  drobne —  10 słów'. Z astrzeżen ie  
m iejsca  25% . Od cen pow yższych żad ­
nych rab a tó w  się nie udziela.

Za term inow y d ru k  ogłoszeń W y­
daw nictw o n ie  odpow iada. Do b ezp ła t­
nego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nic­
tw o je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  znie­
k sz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny  
W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens 
ogłoszenia. P o to g ra fij  an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgo­
dą  R edakcji. C opy righ t by  „W iadom o­
ści T u ry sty czn e” W arszaw a, 1934.

R ed a k to r  n a cze ln y: W acław  O lszew ski. R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja  W a rsza w a , ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-8S-84. R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. Z ak ł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5Ą. T el.: 615-56 i 2i 2-40.


